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Krótko 


Dobrze w Oberhausen 


MUUWULUŃ | IRENA KAMIEŃSKA 


kiem jury Międzynarodowe- Grand Prix festiwalu, a Grzegorzka z PWSFTViT — 
go Festiwalu Filmów Animo- | także nagrodę katolików 


ił Międzynaro- wyróżnienia 
wanych. GDAŃSK. Andrzej | dowej Federacji Krytyki Fil- DGB, a „Świt” tudonii 


Kjadża” 
brzegiem pucharu” Zbignie- | Jedną z sześciu Nagród  jewa (ZSRR), „Almahatta” 
wem Kuźmińskiego, a Teatr | Głównych oraz nagrodę Nie- — £ltayeba Mahdiego (Sudan). 
Wybrzeże przedstawił m.in. | mieckich Związków Zawo- „Eva, Vicente." Femando 
sztukę Krzysztofa Zanussie- | dowych DGB (ex aequo zfil-  Passosa (Brazylia) i „Veliava 


Dni Fitmów m 
ka Bu Fan ke Młode kino polskie 88' 


dze sę wana 22 | WJ GDAŃSKU 


Ę kowska za rolę w filmie 
nioniemieckiego. KATOW- | w kategorii fimów krótko- 
Festiwal Fi konia bys TSQ0ZA Studio im. K. rzykowskie- 
odbędzie się 6-10 listopada | _q, lądowanie"; nagro- _ Turło nagrodę w postaci u- 
w Postępu Tech- | dzono także Teresę Kotłar- _ moażliwienia realizacji filmu 
Węgierskie | czyk za „Piłowanie” i Jana 
filmy przyrodnicze „Jakuba Kolskiego za „Ładny 
w kinie „Tatry”. dzień”. 


Rozmowa = 
PORE oczna >> 
studentem fil roku reżyserii PWSFTVIT 06" Jiala Joanna od A 
taureatem festiwali w Oberhausen o year 
i Gdańsku rej”. „Kabaret" i . 


siego kina. młodego kina w 
Gdańsku w 1988 roku. 

© Reżysu, zwłaszcza  uomiem sobie jednak, że © „Mój mały Everest" to 
mowy, to obecnie zawód z bardzo ozobizta próba ta- 
porzpektyw. żakimi moły- do rozstrzygnięć „łak” lub — Podobnego zdania byt 
«ami kierują się młodzi łu- _„nie”. uniemożliwia Zrozu- 
dzie zdający do szkoły fil- mienie zagadek życia. Toza- _ kiimatfilmu wpłynęły moje o- 
mowej? ż 


Rozmowa 
z JACKIEM 
BROMSKIM 


© „Kiedy Lenin powiedziat, że 
kino jest najważniejszą ze sztuk, na 
pewno nie miał na myśli ani Machul- 
skiego, ani mnie” (z wywiadu w „Taki 
Nie”, nr 8 z 1989). Udany bon mot, 
zwłaszcza w kontekście gdyńskiego 
apełu Andrzeja Wajdy o film politycz- 
ny. Czy rzeczywiście zespół ZEBRA, 
którego jest pan kierownikiem [iterac- 
kim, programowo nie uznaje spo- 
tecznej misji kina, jego obywatelskie- 
go posłannictwa ani chociażby jako 
metody perswazji światopoglądowej, 
czy moralnej? 

— Wie pan, my nie jesteśmy żadnym 
rewolucyjnym ugrupowaniem ani zbun- 
towaną awangardą i niczego programo- 
wo nie odrzucamy, wręcz przeciwnie, 
światopoglądowo jesteśmy bardzo li 
beralni i tolerancyjni, stosujemy nato- 
miast dość ostre kryteria zawodowe, i 
to do siebie, i do innych w zespole. 
Natomiast ostatnia część pańskiego 
pytania to chyba ironia? 

© Nie do końca. Z takich pozycji 
ostatnio często atakuje was część 
środowiska i krytyki. Wiesław Sanie- 
wski niedawno na tamach „Filmu” po- 
tępił kino rozrywkowe „które ma tylko 
bawić uwa- 
gę od spraw społecznie ważnych, bo- 
lesnych, drażliwych i przykrych! 

— To bardzo nieskromna wypowiedź. 
Dziwi mnie, że tak powiedział, bo znam 
Saniewskiego jako człowieka skromne- 
go, do czego ma zresztą powody. 

© Po premierze „Zabij mnie, gli- 
no” kilku recenzentów miało do pana 
pretensję, że dowolnie traktuje pan 
polską rzeczywistość. Rafał Marsza- 
tek w miesięczniku „Kino” oskarżył 
pana o kształtowanie mitu przestęp- 
cy, a w „Tygodniku Powszechnym” 
Andrzej Wajda ubolewat, że wielu z 
was marnuje zdolności na kino roz- 
rywkowe. 

No widzi pan. Jedni mają pretens- 
ję. że w filmie o złodziejach i policjan- 
tach są polscy złodzieje i milicjanci, 
drudzy, że w filmie o polskich złodzie- 
jach i milicjantach rzeczywistość jest 
niepolska. Andrzej Wajda ma pretensje 
do Piotra Machalicy o postawę ideową, 
bo Machalica gra porucznika milicji, a 
sam zaraz potem obsadza go w „Bie- 
sach” w roli carskiego oficera, żeby mu 
pomóc odzyskać moralne oblicze. Ra- 
tał Marszałek już tak się ideowo zapę- 
dził, że gdyby mu teraz, nie daj Boże, 
ukradli samochód, to, żeby pozostać w 


ALIBI JUŻ 
NIEAKTUALNE 


zgodzie z własnym sumieniem, musiat- 
by zadzwonić na plebanię zamiast na 
milicję. Przepraszam bardzo, ale komu 
to przeszkadza, że ja się lubię bawić w 
kino, jak długo te filmy zarabiają na sie- 
bie? Jeżeli decyduję się robić film w 
jakiejś konwencji, bo to jest warsztato- 
wo trudniejsze ze względu na jasność 
kryteriów, to przede wszystkim trzymam 
się konwencji, a nie rzeczywistości po- 
zafilmowej i nie udaję, że jestem mą- 
drzejszy, niż mój film, nawet jeśli je- 
stem. 


© Teraz pan ironizuje. Czyż można 
„zabawę w kino” uznać za poważny, 
stabilny program na dłuższą metę? 

— Nie, to nie program, to wewnętrzna 
konieczność. Chcę sprawdzić, czy coś 
umiem, a przy okazji nauczyć się wię- 
cej. Film to nie książka ani koncert 
skrzypcowy. Film to produkt przemy- 
stowy, suma wysiłków wielu ludzi. Film. 
kosztuje kupę pieniędzy. Uważam, że 
trzeba wziąć na. siebie odpowiedzial- 
ność za pracę tych ludzi i za te pienią- 
dze, jeśli się robi film. 


Film, proszę pana, to rzemiosło, a nie 
sztuka. Owszem, czasem _ film bywa 
sztuką, czasem nawet wielką sztuką. 
Czasem. 

© _Apoteozę rzemiosia rozumiem i 
cenię. Nie ukrywam, że jest to bliższe 
jakiemuś pozytywnemu programowi, 
aniżeli co nieco kapryśna postawa 
„zabawy w kino”. 

— Ja nie znoszę artystów, którzy nie 
są rzemieślnikami. Myślę, że prawdziwy 
artysta jest dumny przede wszystkim ze 
swojego rzemiosta. 


Sumik 


© _ Podkreśla pan za Davidem Putt- 
namem, że masowy widz, do którego 
adresujecie swoje filmy, nie bardzo 
wie, czego chce i dopiero twórca ma 
go przekonać, żeby połubił to, co mu 
się daje. Czy nie widzi pan sprzecz- 
ności pomiędzy niewiarą w perswa- 
zyjną moc filmu a równoczesną po- 
winnością kształtowania gustów od- 
biorcy? 

- Nad poziomem i preferencjami 
tzw. widza masowego wszyscy ubole- 
wają, upatrując źródła upadku kina arty- 
słycznego w polityce repertuarowej. A 
tymczasem widz, czy czytelnik masowy 
był zawsze prymitywny i zawsze miał 
zły gust, a ta masa właśnie decyduje o 
powodzeniu, tak było zawsze i tak jest 
na całym świecie, Mniszkówna i Harold 
Robbins, Rambo i „Żony Hollywoodu”, 
literatura brukowa i film brukowy, tego 
chcą masy. Tego my nie chcemy robić, 
nie chcemy widza masowego za wszel- 
ką cenę, chcerny przyciągnąć do kina 
ten wybredniejszy milion, bo milion wi- 
dzów to jest mniej więcej liczba, dzięki 
której film się teoretycznie zwraca. Cza- 
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Rozmowa z Jackiem Bromskim 


sem się zdarza, że dobry fitm trafia do 


jak oni chcieliby temu zaradzić, bo chy- 
ba nie przez wprowadzenie cenzury, w 


ii 
il 


ji 


— To jest na rękę przede wszystkim 
widzowi, 


idzie do kina, żeby odpocząć 7 
wspólnego. ani się w niej babrać w fil- 
od niedogodności egzystencji. chams- | mnie, wołeliśmy na użytek seansu filmo- 


twa, pauperyzacji a nie żeby oglądać na 4 ż z 
ekranie to, zczymstyka się codzień i 0 wego. ae ORGA Roy” 


bić niechlujnie i w tym aspekcie jechało 


w dół zgodnie z duchem ogólnej pau- 
peryzacji. Oczywiście, ukazywały się i w 
tamtych latach filmy wybitne jak „Bar- 
wy ochronne”, „Człowiek z marmuru” 
czy „Spokój” Kieślowskiego, które jed- 
nak nie potrzebują etykietki „moralnego 


— Ta ściana, o której pan mówi, już 
wyrosła w najmniej oczekiwany spo- 
sób. Nastaje czas, w którym można bę- 
dzie pokazać swój stosunek do rzeczy- 
wistości bez ograniczeń, bez cenzury 


planach , e 
urzeczywistnić się za rok, dwa, przecież 
cykł produkcyjny filmu trwa dość długo. 
Nie znaczy to, że zabierzemy się teraz 
za filmy polityczne, zresztą zapotrzebo- 
wania na filmy stricte polityczne, publi- 
cystyczne nie będzie, jeśli będziemy 
żyli w. społeczeństwie  demokratycz- 
nym, SPOONCAPPOCZĄ Mi 
gdy nas nie interesowały. Ale jasnym 


historyjki, które chcemy opowiadać, 
ła ZG RO GOT 


Film krótki i okolice 
ZANIM PRZYJDĄ 
TATARZY 


ok 1647 byt to dziwny rok, w którym rozmaite znaki na niebie i 


Współcześni kronikarze iż z wiosny szarańcza w nie- 
ŁŻ/ słychanej ilości wyroiła się z Dzikich Pól i zniszczyła zasiewy i 
trawy, co było 


więc posty i dawano jałmużny, gdyż niektórzy twierdzili, że zaraza spadnie na 
kraj i wygubi rodzaj ludzki. Nareszcie zima nastała tak lekka, że najstarsi ludzie 
nie pamiętają podobnej”. 

Tak zaczyna się pierwsza część trylogii Henryka Sienkiewicza „Ogniem i 
mieczem”. Tak ppaibocze się nazywać ostatnia część trylogii 
Jerzego Hoffmana według trylogii Sienkiewicza, realizowanej od „Pana Woło- 
'" poczynając, a więc w kolejności odwroinej. Ja nie chcę przez to 
powiedzieć, że u nas to już jest tak zawsze, i że wszystko się zaczyna Od tylnej 


Strony. 

Ja chcę tylko powiedzieć, że rok 1989 to jest także dziwny rok i chcę powie- 
dzieć jeszcze, że chyba pan Hoffman wie co robi. 

Zima była tak lekka, że nawet nie wypadało biegać z mordą do administracji 
w sprawie kaloryferów. W Warszawie nad miastem nikt wprawdzie nie widział 
komet, mogił ani ognistego krzyża, ałe u mnie, na Pradze Il często z okien 
wypadały zielone butelki rozstrzaskując się z wielkim hukiem o chodniki, co by 
oznaczało że Zakrzeszczaki z dziesiątego piętra znowu się upili winem i nie 
wiadomo kiedy wytrzeźwieją. 

„Step rozmókt i zmienił się w wielką kałużę, słońce zaś w południe dogrze- 
wało tak mocno, że dziw nad dziwy! — w województwie bracławskim i na Dzikich 
Polach zielona ruń okryta stepy i rozłogi w połowie grudnia”. 

U mnie na Pradze Il watahy nieznanych ludzi w połowie stycznia napadały na 
piwnice i wynosiły stamtąd nie wiadomo dokąd rozmaite korniszony, ogórki 
kwaszone i w ogóle czyjś dobytek. A kiedy przedwcześnie rozkwitły drzewa i 
zazieleniły się trawniki to wtedy upadł wielki mokry śnieg i wszyscy ci, którzy nie 
musieli chodzić po ulicach — kryli się w domach i sklepach. 

„Roje po pasiekach poczęły się burzyć i huczeć, bydło ryczało po zagro- 
dach”. . 

A kiedy znowu zaświeciło słońca i ucichły wielkie wiatry, dzieci z dużych 
błoków wylegały szarańczą na podwórka i — burząc się — deptały świeżą mura- 
wę, obrywały gałęzie i podpalały pojemniki ze śmieciami. I psy podsiusiwały 
pojemniki, latarnie i drzewa. 

Opuścili domy rozmaici łobuzi i obsiedli tawki, i pili rozmaite trunki albo 
lemoniadę i głośno rozmawiali niejednokrotnie naruszając w tych rozmowach 
dobre imię matki-Potki. I rozgniatali obcasami pety i popluwali na wszystkie 
strony. I nie znalazło się miejsce na ławce dla emeryta lub rencisty. 

Wyszły też młode matki z wózkami i pomałowanymi paznokciami i wędrowały 
od sklepu do sklepu a często wózki zderzały się w drzwiach. Nie było komet ani 
ognistego krzyża, ale pod Delikałesami pojawiła się jakaś kobieta, która miała 
w worku kaszankę, swojską kiełbasę, schab karkowy i środkowy i wątróbkę, i 
ludzie wszystko rozkupili natychmiast. 

A kiedy działy się takie niepojęte rzeczy to w tym czasie drożała pietruszka, 
marchewka, sełery i pory i ludzie na Pradze szemrali, że nawet rosołu z kury nie 
można ugotować, bo pietruszka jest droższa od kury. 

„Gdy więc taki porządek przyrodzenia zdawał się wcale odwróconym, wszys- 
cy na Rusi oczekując niezwykłych zdarzeń zwracali niespokojny umysł i oczy 
szczególniej ku Dzikim Polom, od których łatwiej niźli skądinąd mogła się uka- 
zać niebezpieczeństwo”. 

Gdy więc w kwietniu zabrakło wódki w sklepach i długo jej nie byto, gdy w 


umierać, a inni mówili że czas nastawiać zacier i szykować czajnił 

inni mówili słowami przepowiedni, 30 Jeśli nie ra wódki to bekić podwydk 

albo tym razem na pewno przyjdą Tatarzy, bo tak jest napisane, że Krymski 

ROSNER O WORIES 0 LDU TROW 
napiją wody z Wisły. 

ROK 1989 ta jest na pewno bardzo dziwny rok. 

Jerzy Hoffman kręci kiedyś filmy krótkie, bardzo ważne dokumenty i z Edwar- 
dem Skórzewskim należeli do twórców sławnej czarnej serii. A potem robił filmy 
długie i w 1968 roku powstał „Pan Wołodyjowski” a 1974— „Potop”, a dlaczego 
w tej kolejności to tylko historia odpowie. 

Emocji była dużo i cały kraj denerwował się czy Kmicic może być Azją i czy 
na właściwym miejscu znalazła się Małgorzata Braunek i który Zagłoba lepszy. 
Do zdjęć „Ogniem i mieczem” jeszcze daleko a już „Życie Warszawy” ogłasza 
plebiscyt na obsadę, a ja myślę, że nie ma o czym gadać, bo wszystkie waż- 


dam, bo jestem przekonany, na iłe znam Hofimana — że pan Hoffman wie co 
robi. 
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NOWY 


sktiada się z długich, nieraz 200-me- 

trowych ujęć-sekwencji. 

— Znudziły mi się kontrplany — 

mówi reżyser. Tylko, czy z tego nie 
słuchowisko radiowe? 


wyjdzie 
W trakcie dialogu postacie znajdują 
się w jednym kadrze. Kamera 


podąża 
an neizozzón 


. Kiedy ogląda się kolejne du- 
bie, każdy z nich nieco Inaczej buduje 
scenę, inaczej rozkłada akcenty. Ob- 


sładania” jest, jak nieraz u Zanussie- 
go, młody cziowiek, traktujący życe, 


tytut 
W „Stanie posiadania” 
romans studenta ze starszą od niego, 
enigmatyczną kobietą, ma — podobnie 
jak tam — charakter pokusy. Kusiciel- 
ka domaga się pomocy, bierze go na 
litość, na próbę jego prze- 
konania. Przede wszystkim jest oso- 
bą naprawdę nieszczęśliwą. Ktamie, 
ale naprawdę cierpi. 
Sytuacja jak z melodramatu, a rów- 
nocześnie jak z moralitetu, zawierają- 


mują bariery, choć przecież w najiep- 
szych dziełach tego rodzaju krępują- . 
ce zasady nie mogą zostać przekreś- 


reślaniu „my i oni" zawiera się bez- 
względne wartościowanie, 


którego 
nie da się ziekceważyć, ale które trze- 
ba przecież przekroczyć. 

Jakie zagrożenie I jakie szanse kry- 
je ten romans? Czy będzie to film o 
potędze zta, czy o potędze miłości? A 
może o Gai innym? O pysze? 

Zanussi mówi: 


To będzie rzecz o samonawróce- 


ny. Chciałbym przemycić trochę teo- 
togii moralnej... 
— Teologia moratna: to znaczy, że 


ERA te PCE byty przygotowane 
Ę: st o Zaca zieczie icz: 
my się odejść od scenariusza. Wda- 
liśmy się w iyckecczenięyh Po długich 


chłopak? Ponosi klęskę? 
lie! Choć miało tak być w scena- 
riuszu. 


Tomka gra Artur Żmijewski (młody 


niejszy. 
i ale mniej naiwny. Musi wytrzy- 
mać presję pytań, którymi prowokuje 
go druga strona: pan jest wierzący? 
an wierzy? I czy napraw- 
dę pan w to wszystko wierzy? 

W Wielki Piątek scenę w 
Wezsoiej pod Warszawą. Niedaleko to- 
rów, na piaskach, pośród zagajnika 
kryjącego cmentarzyk, 


przedstawionymi 
więziennej, w sepii, bieli I czerni, jak 
przekontrastowane kadry filmowe. 
Zanussi nie tego wnętrza potrzebo- 


ZANUSSI 


wał. Zresztą tego dnia byłoby niedo- 
stępne. 

Ekipa pracowała w osobnej kapli- 
€y, z ceglanymi tukami i surowymi ce- 
glanymi słupami, z szeregiem paste- 
towych tresków-ikon Nowosielskiego 
na ścianie. Jasno, pusto, przedświą- 
tecznie. Nic z atmosfery filmowego 
rozgardiaszu. Żadnych reflektorów, 
wózków, szyn. Ekipa ziożona z paru 
osób. Wśród nich ci, których od pięt- 
nastu lat można spotkać na planie u 
Zanussiego: Wiestawa Dembińska, 
"Sławomir Idziak, Henryk Janas. 

W momencie, gdy wszedłem, Idziak 
brał kamerę na ramię do ostatniego w 
RA filmie ujęcia. Żmijewski i Bradec- 

ki, reżyser teatralny grający księdza 
(„przepraszam, jestem stremowany, 
rzadko teraz bywam aktorem”) pró- 
bują rozmowy o dziewczynie, Julii, 
którą Tomek przyprowadził na nabo- 
żeństwo grupy charyzmatyków. Obaj, 
Tomek i ksiądz, idą powoli wzdłuż pu- 
stej nawy. Równolegie do nich, za ce- 
gianymi słupami, skrada się kamera. 
Długi pasaż filmowany jest bez świa- 
tei, bez kontrplanów, jednym ciągiem. 


Słyszę szept: 
fascynacja, nie pożą- 


— To nie 
danie - mówi chłopak do księdza. 

— A ona skąd, z jakiego środowi- 
ska? 


— To właśnie przedziwne, bo ona 
zupełnie inaczej myśli, inaczej jest 
wychowana. Ona jest po prostu z dru- 
giej strony... 


O realizacji filmu „Stan posiadania” 


- Z drugiej strony barykady? — 
powtarza ironicznie ksiądz. 

— Ale jest w niej coś takiego — ciąg- 
nie chłopak - że wyczuwa każdy 
fatsz. Ona ma w sobie jakiś ii 
prawdy. Tak jakby, nie mając żadnego 
punktu odniesienia, zachowała nie- 


- EJ 
cytować Sokratesa: cokolwiek uczy- 
nisz, będziesz żałował... 

Na końcu miało paść inne zdanie, 
bardziej budujące, z Augustyna: ko- 
chaj I rób, co chcesz... Ale Maja Ko- 
morowska użyła już tej kwostii w sce- 
nie długiej rozmowy z synem; odebra- 
ta Bradeckiemu puentę. Ktoś podsu- 
nąf inne zdanie, sceptyczne: będziesz 
żałował! 

— Wy jesteście różne światy — per- 
swaduje w scenie kuchennej rozmo- 

wy Maja Komorowska. Ma rację. Przy- 
piiszajć się w tym momencie sytua- 
cje z dawnych romansów, kiedy ka- 
waler z dobrego domu chciał pojąć 
dziewczynę upadią. Paradoks w tym 
wypadku polega na tym, że to właśnie 

dziewczyna „z nizin” korzysta z ofi- 
cjalnego oparcia: Podczas gdy on, 
Tomek, działa poza. nawiasem panu- 
jącego prawa. A przecież to ona jemu 
zazdrości lepszego losu! 

Wciąż nie wiem, w którą stronę 
przechyli się dramat? Czy jest w nim 
tylko to, ironiczne stwierdzenie panu- 


TADEUSZ 
SOBOLEWSKI 
Zdjęcia 
ROMAN SUMIK 


jącej u nas hierarchii, która sprawia, 
że osoba pokroju Julii spogląda na 
Tomasza jak na kogoś, kto wybrał 
pod każdym względem lepszą cząst- 
kę? Mam wrażenie, że Zanussi 

dzie w tym filmie dalej. W historii 


współczesnego mezaliansu zawiera 


ćo to znaczy kochać? A także: co 
znaczy „miłować nieprzyjaciół”, 
duszy nie zaprzedać? 


W historii „samonawrócenia”, któ- 
rą opowiada Zanussi, takie zagroże- 
nie wchodzi w grę. I że gdzieś z boku 
kadru pojawi się dłable kopytko. Na 
tym właśnie polega dramat | jak są- 
dzę, to wiaśnie ma na myśli reżyser, 
mówiąc o „katechetycznym” charak- 
terze filmu. 


Maja Komorowska 
Artur Żmijewski I Krystyna Janda 


Jaja jak berety 


KOSMICZNE JAJA 


SPACEBAL1S. Reżyseria: Mel Brooks. Wykonawcy: Mei Brooks, Jom Candy, BI Putknan, 
Rick Morznis, Depime Zuniga I inni. USA, 1987. 


lubię. Może nie powinienem, 
może to nie jest w 


ubię wariata, mimo wszystko go 
| guś- 
„cie, ale lubię. Mel Brooks — wiel- 


okropnie nietaktowny i zdaje się, że by- 
cie nietaktownym jego życiową 
pasją: | chyba właśnie za to go lubię, za 

autorytety. 


przygłąda 


kupuję ten grubo szyty humor z dE 
dobrodziejstwem inwentarza. No, może 
— prawie całym. 

Widać w tym oczywiście także rodzaj 
pasożytnictwa, Brooks niczym polip 
przysysa się do zaakceptowanych 
przez publikę tematów, niejako prze- 


twarza surowce wtórne, sprzedaje Coś, 
co już zostało dobrze sprzedane. A 
niech tam, puszczam mu to w niepa- 
mięć. 


Wars”, a więc „Gwiezdne wojny”. Bo 
też i na grzbiecie George Lucasa hula 
Brooks Hula do tego stop- 
nia, że swój film wyprodukował w Ści- 


nie zielone korzyści z wystawiania się 
na pośmiewisko. Wyobraźmy sobie u 


go niż ulepić autoparodię. Lecz to także 
co innego niż masochizm. Myślę, że to 
po prostu objaw psychicznego zdro- 
wia 


"Nie jeden wszakże Lucas wzięty zo. 
słał pod obcas. Brooks szarpie i 
podszczypuje kogo się da, nie ma psia- 
jucha szacunku dla nikogo. Nawet sa- 


ACURA YA 
Brooks ż 


gazetach rozpowiadać. Podstawą hu- 
moru i stylu parodii Brooksa jest zdar- 
cie z gwiezdnych komiksów aury powa- 
gi, nimbu już prawie mitologii. Tak, tak. 
Niby łekko i z uśmiechem pobłażania 
przyzwalając na wciągnięcie się w 
naiwne gwiezdne powiasiki, aniśmy się 
zorientowali, jak szybko powiastki za- 
częły żyć własną hierarchią wartości i 
własną estetyką wyemancypowaną z 
estetycznych i aksjologicznych kontek- 
stów. Mówiąc po ludzku: Brooks Spro- 
wadza nas na ziemię. Jak Pijak z Gom- 
browicza Brooks bezceremonialnie do- 
tyka swoim prostackim świę- 
tości (tu: ćwierćświętDŚCi), żeby spraw- 


wszystkim bawi się naszym (to jest pu- 
bliczności) myślowym oportunizmem, 
i leniwą zgodą na... prawie 


duszno mu okropnie. Wyjaśnienie ge- 
nialnie proste, Lord Hetm jest w istocie 
wrzaskliwym karzetkiem przyodzianym 
tylko w ponure szaty. inny przykład. W 


„Obcym” Scotta John Hurt gra kosmo- 
nautę, Ó 


wszelki wypadek zostawiał sobie furtkę 


w bok, na ścieżkę. „Przy tym 
wszystkim „Kosmiczne jaja" są więc 


piery, funkcjonuje dziś w światowym ki- 
nie jako rodzaj niegroźnego błazna, za- 
zwyczaj pasącego się prymitywnymi 
gustami i skłonnością do tanich uciech. 
Myślę, że taka o nim opinia jest giębo- 
ko niesprawiedliwa i — jeśli wolno tak 
jE a chyba w tym akurat tekście wol- 
— jest także gtęboko płytka. Protan 
Broolis odkrywa dysproporcję między 
kinem a światem. Ten filmowy chuligan 
spełnia rolę płatnego naktuwacza balo- 
nów. Przeciwnicy Brooksa mówią pew- 
nie tak: to prymitywne i łatwe, w ten 
sposób obśmiać można wszystko. 


naszej normainej kulturze — jeżeli rze- 
Czywiście w przyszłości będzie normal- 
na — obśmiać można było wszystko. 


MACIEJ 
PAWLICKI 


John Czady, Lorene Yameli, Daphne Zuniga | BI Pufiman 


Karuzela 


udręki 


DO SZCZĘŚCIA POTRZEBA TROJGA 


ZA SRECU JE POTREBNO TROJE. Reżyseria: Rajko Griić. Wykonawcy: Miki Manojlović, 
Mira Furlan, Dubravka Ostojić I inni. Jugostawia, 1985. 


otykamy się, mijamy, ranimy... 

Płaczemy, nienawidzimy, prze- 

grywamy. A potem zaczynamy 

wszystko na nowo, by jeszcze 

raz uciec od samotności, jeszcze raz 
kochać. 

Miłość jako udręka, jako niemożliwa 


do osiągnięcia pełnia, jako bolesne po- 
Szukiwanie — to już właściwie stereotyp. 
| rzadko się zdarza, by film o miłości 
wyróżniał się z ciżby innych, tematycz- 
nie podobnych. A jednak: ta trudna 
sztuka udała się Rajko Griiciowi z Jugo- 
stawii. Jego film „Do szczęścia potrze- 


ba trojga” jest chropowaty, często irytu- 
jący — a przecież wzrusza. 

Dla działań swych bohaterów Grlić 
tworzy mroczny. rozpaczliwy klimat. Za- 
grzeb, który nam pokazuje, to labirynt 
brudnych hal dworcowych, ciemnych i 
zaplutych knajp, odrapanych korytarzy i 
klatek schodowych, dusznych i lepkich 
pomieszczeń tabrycznych. W tej ponu- 
rej scenerii toczy się bezlitosna walka o 
przetrwanie, która dla wielu kończy się 
klęską. 

Człowiekiem, który przegrał, jest 
główny bohater filmu — Drago (Miki Ma- 
nojlović). Ten młody, bezrobotny praw- 
nik obrabował sklep, by zapłacić zaleg- 
ły czynsz. Po wyjściu z więzienia chce 
zacząć nowe życie. Ale nie uda mu się 
to. Diabli wezmą plany pracy w Szwecji, 
diabli wezmą plany szczęścia we dwo- 
je. 

A przecież Drago nie był bierny. Wal- 
czył twardo, bez litości, o swoją miłość. 
Ta walka w świecie kreowanym przez 
Grlicia jest nieunikniona i zawsze koń- 
czy się porażką. Byłby więc film Griicia 
także opisem wielkiej społecznej de- 
presji. 

Ale ten szary, zadeszczony, parszy- 
wy świat nie jest główną przyczyną dra- 
matu bohaterów. Pogrążony w posinia- 
łych, wygaszonych barwach ekran 
mówi o przyczynie ważniejszej — tęsk- 
nocie do idealnej Miłości. 

Fabułę filmu stanowi historia kilku 
miłosnych trójkątów. Wszystkie te u- 
czucia są nieudane, skierowane w nie- 


właściwym kierunku — i przede wszyst- 
kim — przeżywane w niewłaściwym mo- 
mencie. To poczucie niespełniehia 
przesyca- melancholią cały film. Może 
właśnie dlatego obraz świata zewnętrz- 
nego jest tak posępny i dość niekon- 
kreiny zarazem. 

Miłość bowiem jest dla Grlicia war- 
tością najważniejszą, nie podlegającą 
osądowi w jakichkolwiek kategoriach 
społecznych i moralnych. Przy takim 
postawieniu sprawy łatwo było o mimo- 
wolne nadęcie i w rezultacie — śmiesz- 
ność. 

Reżyser tego uniknąf. Film opowiada 
o wielkich namiętnościach, a jednak 
jest stylistycznie bardzo spokojny. Brak 
w nim gwałtownych wizualnych kulmi- 
nacji, nie dostrzega się histerii w grze 
aktorskiej. Wprawdzie światem rządzą 
tu uczucia, ale ich dominacja jawi się 
jako coś zwykłego, codziennego, pra- 
wie banalnego, a zarazem przecież nie- 
uniknionego. 

Z tej karuzeli nie można wysiąść, ale 
każdy, prawie każdy, musi się w niej 
znależć, by odbyć wspaniałą, mdlącą 
przejażdżkę do stacji Rozczarowanie. 

„Najważniejsze to kochać” — głosił 
przed laty tytut filmu Andrzeja Żuław- 
skiego, mówiący o tym, że miłość to 
przede wszystkim ból, a tyłko czasem, 
rzadko nieco radości. Ta, co Żuławski 
wykrzyczał, Grlić powiedział sugestyw- 
nym, wyrazistym szeptem. 


TOMASZ 
JOPKIEWICZ 


Klub Raj 


CLUB PARADISE. Reżyseria: Harold Ra- 
mis. Wykonawcy: Robin Williams (Jack Mo- 
niker), Peter O'Toole (gubernator), Jimmy 

CIift (Emest Reed), Twiggy (Phillipa Lo. 
Adolph Caesar (premier). USA. 1986. Roz- 
powszechnianie: Contak-ITi-Film Polski 
Komedia, kolor, 104 min. Dla wszystkich. 


Choć akcja filmu rozgrywa się na 
Karaibach, a perypetie bohaterów 
ogniskują się wokół zabiegów o u- 
ratowanie pięknego kawałka plaży 
przed zakusami bogatego hotela- 
rza, „Klub Raj” jest przede wszyst- 
kim kolejną satyrą na Amerykanów 
na wakacjach. Satyrą różniącą się 
od sobie podobnych pięknymi ple- 
nerami i muzyką reggae w tle. 

Oto chicagowski strażak Jack 
Moniker porzuca Iśniący kask i si- 
kawkę, by osiedlić się na cichej ka- 
raibskiej wysepce. Mieszka w ta- 
nim pensjonacie na zapleczu klubu 
„Raj”. gdzie miejscowa ludność 
przychodzi na koncerty niepokor- 
nej muzyki reggae. Pewnego dnia 
w lokalu pojawia się premier miej- 
scowego rządu, przypominając 
właścicielowi — Ernestowi Reedowi 
— o obowiązku zapłacenia zaleg- 
tych, stale rosnących podatków. 
Ratując przyjaciela przed bankruc- 
twem, Jack lokuje w „Raju” wszyst- 
kie oszczędności. Stawszy się w 
ten sposób  współudziałowcem 
proponuje Ernestowi przekształce- 
nie klubu wraz z należącą do niego 
plażą w ośrodek wczasowy dla a- 
_merykańskich turystów. Reklamo- 
wy folder robi swoje — do „Raju” 
przybywają pierwsi goście. Konku- 
rencyjne wczasowisko to sól w oku 
bogatego przedsiębiorcy hotelo- 


wego, który — przy pomocy Sko- 
rumpowanego premiera — dąży do 
wykupienia całej wyspy, a następ- 
nie odsprzedania jej bogatym kup- 
com znad Zatoki Perskiej. 

Z czegą lubią się śmiać Amery- 
kanie? Do pewnego stopnia z sa- 
mych siebie. Grupa wycieczkowa, 
przybywająca do „Raju” sktada się 
z osobników aż proszących się o 
ośmieszenie: znudzonych par mał- 
żeńskich, podrywaczy-gawędzia- 
rzy oraz wiecznych dziewczynek 
marzących o romantycznej przygo- 
dzie. Łączy ich też wiara w prawdzi- 
wość reklamy, przekonanie o po- 
wszechności standardu, jaki mają. 
we własnych domach, daleko po- 
sunięta oszczędność przy propor- 
cjonalnie zawyżonych wymaga- 
niach, bezustanne podkreślanie 
przynależności do kłasy wyższej 
niż w rzeczywistości. Jednakże 
„Klub Raj" w pokazywaniu typo- 
wych zachowań i sposobie ich o- 
śmieszania nie wybiega poza ste- 
reotypy. Wydawać by się mogło, że 
na ślicznej wysepce St. Nicholas 
zbliża się pora deszczowa — dowci- 
py latają nisko — gdyby nie jeszcze 
jeden aspekt opowieści, nie do 
końca wyeksponowany przez twór- 
ców. Harold Ramis w chwilach wol- 
nych od dobrotliwego naigrywania 
się ze swoich rodaków, bawi się. 
stereotypami, jakie zawładnęły 
wyobrażeniami Amerykanów na te- 
mat innych nacji. Daje to znakomite 
pole do popisu Peterowi O'Toole w 
roli brytyjskiego gubernatora, który 
z właściwym sobie wdziękiem wy- 
korzystuje przywiązanie do impe- 
rialnych tradycji zarówno w intere- 
sach, jak i w rozstrzyganiu lokal- 
nych sporów. Niestety, do poziomu 
iranicznego Irlandczyka nie dosto- 
sowali się inni wykonawcy — tącz- 
nie z coraz bardziej popularnym 
Robinem Williamsem. (kjz) 


W środku: Robin Wiliams )) 


Agent i dziewczyna 


DOM PRZY CARROLL STREET 


THE HOUSE OM CARROLL STREET. Reżyseria: Peter Yates. Wykonawcy: Kelly McGlika, 


A potem opatrzyło się kino wielkich po- 


Jeli Daniela, Mandy Paliskia, Jessica Tandy i inni. USA, 1947. 


sprawującym EE 
Tu prawdy szuka dziewczyna o gorą- 


SZOSIE 4 
zaskoczenia. zagrożenie Ś 


RER ŻEZ A co przydaje pe- 


Pożapianogo 

Mniej zdają się reżysera interesować 
owe wątki serio, z arsenału politycznej 
demaskacji. Bo też i sprawa sekretne- 
go przemieszczania do USA tuż po woj- 


ma przednich: Kelly McGillis znamy z 
krążących na kasetach filmów „Świa- 
dek"'i „Top Gun", Jeffa Danielsa Z „Dzi- 


mówią o sobie. Na drodze. 
wytyczanej przez kogoś innego Coch- 
ran posmakuje nowych doświadczeń, 
ale to go nie zmieni. Wszystko, co prze- 


przez 
tora. U Yatesa nie ma romantycznego 
happy endu. Ogień i woda muszą ist- 
nieć z dala od siebie. W stereo! 
scenariuszu nagie znałazta się psycho- 
logiczna prawda. To dowód, że Z naj- 


ką ratunkową dla „Domu przy Caroll 
Street”, filmu, który zapowiada się jak 
„Figurant” Allena, dalej zwodzi wspom- 
nieniem „Wszystkich ludzi 

Pakuli, a potem wśród atrap oferuje film 
obyczajowy w zgrabnie kos- 
ELŻBIETA 
DOLIŃSKA 


tiumie 


EKES 
Królik 
Bugs 


THE BUGS BUMNY/ROAD RUNNER MOVIE. 
Reżyseria: Chuck Jones, Phil Monroe. USA 
1879. 


Animowany, kołoc, S2 min. Dia dzieci. 


Królik Bugs urodził się w roku 1938— 
Boba 


w. szkicowniku Ciampetta. Jako 
czołowa da rysunkowej menażerii 
'Wamer Bros. od łat pięćdziesiątych jest 


goldies” (stare ale jare) — nie kryją już 

żadnych A _ jednak 

Chuck Jones trzyma w zanadrzu praw- 

dziwe — wspaniałą conidę czy 
Wagnerowskiej 

logii, Sowanej do 7 minut, z ga- 


Elmerem Fuddem jako Zyg- 


frydem i Królikiem Bugsem w roli Brun- 
hildy. | tylko czasem żal, że warsztatowa 


Skłóceni 
z życiem 


MISFITS. Reż. John Huston. Wykonawcy: Mariłyn Monroe, 
Clark Gable, Montgomery CHR, ER Wałłach. USA, 1960. 


Film „Misfits” — „Skłóceni z życiem” — mógłby się 
nazywać po prostu „Niedostosowani”. Byłby to tytuł 


padających w społeczną alienację, „ginących” w re- 
zultacie zaprzedania się owej pasji. Trójka bohaterów, 
przegranych marzycieli, niszczonych przez cywiliza- 
cję, której chcą się oprzeć w imię mitu amerykańskiej 
wolności, mustanga i prerii — krąży wokół kobiety-fety- 
Sza-dziecka, traktowanej jako obiekt erotycznego po- 
żądania. Ona właśnie — niezrealizowana tancerka 
Rosłyn czyli Marilyn Monroe — jest pierwszym ele- 


własną 
mowe losy Rosłyn elementy biografii Marilyn. To jej 
ostatnia rola przed tajemniczą śmiercią. Jej partnera- 
mi są stary kowboj Gay — w swej ostatniej, prawdziwie 
dramatycznej roli wielki amant hollywoodzki Clark Ga- 
ble, oraz. Perce — ranczer, który stał się rodeowym 
włóczęgą-alkoholikiem. To także ostatnia z wielkich 
rół Montgomery Clilta, który w kilka lat później rozstał 
się z życiem, doświadczywszy przed śmiercią losu 
jakby zbliżonego do losów swojego bohatera. Tylko 
Jahn Huston pa pięciu chudych latach dał znów o 


Ciark Gabłe 


sobie znać, przypominając swą hemingwayowską 
pasję do opisywania silnych mężczyzn w akcji, do 
kreślenia psychologicznych ludzi przygody, zarażo- 
nych irracjonalnym ziarnem samounicestwienia. Ro- 
biąc film o współczesnej Ameryce, wpisał w tę dość 
banałną historię pewne archetypy ukryte w podtekś- 
cie „Skarbu Sierra Madre”, „Asłałtowej dżungii”, 
„Moby Dicka”. I tym razem owi silni mężczyźni prze- 
grywają, a nawet ulegają kompromitacji moralnej i e- 
tycznej, przyczyną zaś ich klęski jest kobieta nie zno- 
sząca brutalności i przemocy — postać dość rzadka w 
filmach Hustona. 

Zmarły w ubiegłym roku sędziwy twórca był wielbi- 
cielem dzikiej natury i walki człowieka z jej siłami. 
Kochał konie — ów symbol pionierskiej Ameryki — 


Stworzenia budzące odruchową sympatię każdego 
mężczyzny. One pozwalały godnie um- 
rzeć w. „Asłałtowej dżungii”, pojawiały 


Gaya: towii , 
okiełznać je dia potrzeb mężczyzny. Potrzeba owej 
Czystej wałki wręcz pozostała staremu kowbojowi i 
jego dwum kumplom, ale do pomocy służą im cięża- 
rówka i samolot, celem zaś jest sprzedaż mięsa na 


toe r a ya 


mi, zbyt siłącymi się na filozofowanie) opisującego kil-- 
ka przypadkowych dni z życia bohaterów, kiedy doko- 


sięciu dolarów wygania trójkę zgorzkniałych rozbit- 
ków na okrutne łowy. 

Huston nie oskarżał swych bohaterów: nigdy tego. 
nie czynił. Przyczyny deprawacji, upadku ludzi zalud- 
niających jego filmy widzi w presji fatalnego losu, w 
źle urządzonym społeczeństwie. Zło istnieje więc jak 
gdyby poza ekranem. Gay, Perce, Guido — to tylko 
odpryski pewnych procesów i zjawisk, przed którymi 
nie ma — według Hustona — ratunku. W osobistym 
wymiarze „Skłóceni z życiem” to wyraz utraty złudzeń 
wobec ideałów młodości samego twórcy. Nie był chy- 
ba wówczas osamotniony. Dwa lata później David Mil- 
ler w „Ostatnim kowboju” pokaże zbuntowanego sa- 
motnika z prerii, jego nierówną walkę i tragiczny ko- 
niec pod ciężarówką na autostradzie. 

JAN 


SŁODOWSKI 


DZIEWIĘCIU 
GNIEWNYCH LUDZI 


Kinorama 


Isabelle Adjani 


Cierpliwość 


Fot Epoca 


i pasj 


Zanim doszło do realizacji filmu „Camilie Ciaudel", trzeba było czterech lat starań. Starań 
aktorki, bo to Isabelle Adjani podjęła ryzyko ukazania na ekranie historii rzeźbiarki, którą 
znano dotychczas jako siostrę pisarza Pauła Ciaudela, kochankę wielkiego Augusta Rodi- 
na | nieudaną artystkę, która dożywała swoich dni w domu obłąkanych. Za pełną pasji 
kreację Camille aktorka otrzymała nagrodę Cezara. Oto jej wypowiedź zanotowana w „Le 


Monde" i „L'Express": 


— Najważniejsze, że historia Camille jest 
już na ekranach i że to dzięki mnie zostało 
przywrócone jej nazwisko, pamięć o niej 

Najbardziej poruszyło mnie to, że ona za- 
wsze pracowała sięgając do świata swoich 
przeżyć wewnętrznych, że robiła to, co jej 
brat, Paul Claudel nazywał „rzeźbą wewnętrz 
ną”. Ja także tak żyję. Między dwoma filmami, 
między dwiema rolami. Świat przeżyć we- 
wnętrznych jest dynamiczny, nie ma stałego 
„miejsca zamieszkania”. 

Przeżycia, które naznaczyły moją drogę do 
Camile to długa, kilkuletnia podróż. Te prze- 
życia tylko wzmogły moje pragnienie zwy- 
cięstwa i pokonania trudności 

Do tych trudności należało stanowisko 
Anne Delbće, która opublikowała książkę 
„Kobieta”, biogralię Camille Claudel. Pani 
Deibóe uważała się za właścicielkę życia i 
dzieła Camille. | nagle wszyscy — od psycho- 
logów do filmowców — zapragnęli Camille 
Każda aktorka może tylko marzyć o zagraniu 
podobnej roli. Ale na taką rolę trzeba także 
Sobie zasłużyć. A poza tym była także rodzi 
na Claudelów. Przyjęta nas jako ludzi, którzy 
już nadużyli ich zaufania. Ale w ostalecznym 
rozrachunku taka postawa bardzo nam po 
mogła, bo przecież sama Camille zawsze och- 
raniała swoją rodzinę, strzegła, aby nikt nie 
naruszył jej dobrego imienia. My postąpiiś- 
my tak samo. 

A poza tym był także Rodin.. Gdyby De- 
pardieu nie zagrał go dla Bruno (Nuyttena) i 
dla mnie, film by nie powstał. Ale Górard, któ- 
1y wtedy kręcił „Pod słońcem Szatana”, ma- 


Rzeźba Camille Claudel „La valse" (1905) 
Fot. Le Figaro 


rzył o rocznym odpoczynku, urlopie. Pojecha- 
tam, aby się z nim zobaczyć. Przegadaliśmy 
całą noc, Dziwną noc. W tej gospodzie nad 
morzem, gdzie siedzieliśmy, była jakaś awa- 
ria elektryczności, panował straszny ziąb, a 
Górard był zupełnie wyczerpany zdjęciami 
Rozmawialiśmy przy świecach. Wyglądaliś- 
my jak dwie zjawy. Udało mi się go przeko. 
nać, namówić. 

A jeszcze w tym okresie rozeszły się płotki 
0 mojej chorobie, nikt nie miał już wątpliwoś- 
ci co do fatalnego stanu mojego zdrowia. 
Szukaliśmy producenta, chociaż zaczęli już 
pracować technicy, scenogralowie i projek- 
tanci kostiumów. Nikt jednak nie chciał wya: 
sygnować grosza na realizację. Na naszą 
propozycję odpowiadano zimno: „Nie warto, 
aby interesowali się państwo tą Sprawą. To 
nigdy nie dojdzie do skutku, po prostu zawali 
się: 

Almostera była koszmarna. To jeszcze u- 
mocniło moje więzi z Camille. Zostałam we- 
pchnięta w ciemność, przerażenie. Ale żeby 
zrozumieć Camille, trzeba było 1o przeżyć. Co 
do tego nie miałam żadnej wątpliwości. Kiedy 
już pojęłam co było rajem i piekłem Camille, 
nie miałam już żadnych problemów z tą rolą. 
Najgwattowniejsze sceny nakręciliśmy na 
początku, zgodnie z chronologią wewnętrzną. 
Pracowałam jak szalona. Grałam już role ko- 
biet szalonych. Przed Camille była już prze- 
cież „Miłość Adeli H.", „Opętanie”, „Morder- 
cze lato"... Ale szaleństwo Camille jest bar- 
dziej ludzkie, mniej patologiczne. „Nie myśl o 
szaleństwie, myśl o zmęczeniu” — radził mi 
Bruno Nuytien. 

Camille przekracza wszelkie tabu, nawet 
swoje własne. Miała dość konwencjonalne 
ambicje, chciała na przykład wyjść za mąż. 
Chciała tego, czego ją pozbawiono, dlatego i 
jest tak inna i tak bardzo poza prawem. Żyje 
poza wszelkimi stereotypami, które były jej 
potrzebne, aby pocieszyć się i potwierdzić 
samej sobie, że wcale nie różni się tak baf- 
dzo od innych. Tak to bardzo ciekawe stać 
twarzą w twarz z samą sobą dzięki pośred- 
nictwu ekranowej postaci. 

Dlatego, kiedy pada pytanie: „Czy Camiilie 
Claudel pozostawiła ślady w pani, czy można 
łatwo wyzwolić się od takiej roli?" odpowia- 
dam:,Nie sposób byłoby pozostawić ślady, 
gdyby_już ich przedtem nie było. One są 
dawniejsze, one już istniały”. 

Camille to mój osobisty sukces. Powinien 
zachęcić wszystkich, którzy tworza anonimo- 
wo, tych, którzy istnieją tylko w oczach in- 
nych. Z Camille, z tego, co się jej przydarzyło. 
można tylko czerpać odwagę. Pracujecie tyl- 
ko dla was samych — zdaje się mówić Camil- 


Fakty 


Pokaz. „kolorowanego” filmu Johna Hu- 
stona „ * w naszej TV u- 
kazał w całej okazałości także nam, jak 
katastrofalny jest rezultat artystyczny po- 
dobnego zabiegu. Zamiast pełnego na- 
stroju, opartego na osirych kontrasiach 
obrazu, ujrzeliśmy rodzaj słodkawej land- 


1ynki. Ale amerykańscy przedsiębiorcy, 
którzy sprzedają stare filmy do telewizji i 
dystrybucji kasetowej, dokonują innych 
jeszcze, równie fatalnych w skutkach 
peracji. Tzw. „panning” i „scanning” po- 
lega na zamienianiu ram obrazu, pomyś- 
lanego dla szerszego ekranu i niszczeniu 
w ten sposób jego kompozycji. Z kolei 
„iexiconing” przyspiesza albo zwalnia 
ruch tak, aby scena zmieściła się w cza- 
sie przewidzianym przez TV. Amerykań- 
ska Gildia Reżyserów uzyskała wreszcie 


opinię podkomitetu 
torskich, że tego roi 
szą „niszczący ele 
„czarno-biatego". Z 
postużyły kolorow 
iragmenty filmu „© 
sekwencja z klasyc 
StockingS", w które 
wi Astaire ramka o 
wreszcie groteski 
marsz Humphreya 

wanej dla TV kopii 


Spełniony sen 


Uczta dla oczu — tak określa się film Terry Gilliama „Przygody barona Minchhau- 
sena". Potok wspaniałych, barokowych obrazów to zasługa wioskiego scenografa 


Dante Ferrettiego. Rozmawiała z nim Danidle Heymann z „Le Monde” 
Ten okrągły, niewysoki mężczyzna jest 


wizjonerem. Jego ojciec był 


prawdziwym 

stolarzem. Robił meble. Z dzięciństwa Ferrettl zapamiętał zapach drewna i dumę 
z dobrej rzemieślniczej roboty. Potem chodził na tańce do domu dla inwalidów 
wojennych. Były tam — opowiada — czerwone marmury, kolumny. Ten scenogra- 
ficzny wystrój w jakiś sposób na zawsze mnie naznaczyt. Ę 


Mój zawód? Polega na przeniesieniu w 
trzy wymiary najbardziej osobistych 
snów takich twórców, jak Pasolini, Ferre- 


1i_ Fellini. To ja robiłem scenografię do 
„Saló” i „Miasta kobiet”, statek do filmu 
„A statek płynie” i Nowy Jork z „Marze- 


Ś, „Przygody barona Minchhausena" Terry Gilliama 


Potok wspaniałych, barokowych obrazów 


Fot. Cinema 


John Neville w roli 


nia mapy”. Nałomi 
Annauda zrobłem 
siego, do „Imienia 
Po „Ginger i Frec 
mie z Fellinim, pocz 
nie sobą — jako si 
liwszych nawel mał 
waliómy chyba sog 
więc nie pracować 
czywiście, nie oby 
bardziej złośliwych 
już z Fellinim? Ma 
kie?". Miałem je, al 
nego. Aby zbyć ( 
sobie odpowiedź, 
nieprawdopodobne 
mnie do filmu Tert 
nic więcej powiedz 
zwisko Gilliama, ct 
mógłbym powiedz 
bricka, bo uwielbia 
| olo nagle, pó 
mnie telefon. Był t 
Thomas Schuhiy, k 
„Imieniu róży” Zaw 
Giiliam zamierza ni 
rona Miinchhauser 
chciałby się ze mn 
Terry dał mi scer 
pełen rysunków. Z 
Podsunął mi także 
stava Doró do „Prz 
hausena" przetłum 
przez Theophile G: 

Byliśmy z Terry 
ków, licytujących s 
mystach. Otworzy 
naszej fantazji, ale 
cytatach, które po 
akcji na zasadzie c 
senie” można więc 
stava Dorć, ale tak 
go. De Chirico, Ma 
stracje z „Księgi t 
cytaty ze Starych i 
„Wyspy skarbów” 
DAE: 

Terry dał mi tyl 
to, co ustaliliśmy v 
przeniósł na papie 
szyć. Moje szkice 
nać amerykański 
jest warta świeczki 
cy. Nie szukałem w 
kumentacji. Inspira 
marzenia, fantazja, 
strumentów muzyc 

Kiedy po miesi 
necitta, ujrzał ścia: 
rysunkami. Było | 
miasto, obozowisk 
zgliszcz, latające 
brzuch wieloryba 
Księżyc, który wid 
bezy, wielkie białe 

Amerykanie dal 

* maliśmy pieniądze 
kiedy zaczęliśmy 
samo _wybudowa. 
kosztować parę m 
nowała_konsterna 
głowie zapaliło si 


komitetu do spraw praw au- 
tego rodzaju zabiegi przyno- 
ący elekt dla estetyki filmu 
ałego". Za materiat dowodowy 
kolorowane komputerowo 
filmu „Cyrano de Bergerac”, 
z klasycznego musicalu „Silk 
„w której tańczącemu Fredo- 
ramka obcina nogi do kolan, 
groteskowo — przyspieszony 
nphreya Bogaria z przygoto- 
TV kopii „Casablanki”. Jest to 


pierwsza zapowiedź zwycięstwa w woj- 
nie z bezwzględnymi handlarzami sztu- 
ką 

* 


Sonny Grosso, kontrowersyjny policjant, 
który był pierwowzorem postaci granej 
we „Francuskim tączniku” przez Roya 
Scheidera, jest producentem filmu „Po- 
wrót z emerytury" (Out of Relirement). 
Główne role grają weterani: Frank Sina- 
tra (74 lata) i Robert Milchum (72 lata) 


1 w roli barona Minchhausena Fot. LExpress 


Natomiast dla Jean-Jacques 
bitem labirynt, jak z Pirane- 
nienia róży” 
i Fredzie”, moim piątym fi 
n, poczuliśmy pewne znuże- 
'K to się zdarza w najszczęś- 
jet małżeństwach. Potrzebo- 
ba separacji. Postanowiłem 
zować przy „Wywiadzie”. O- 
e obyło się bez mniej lub 
iwych pytań: „Nie pracujesz 
n? Masz jakieś plany? Ja 
1 je, ale to nie było nic pew- 
yć natrętów. wymyślilem 
wiedź, najbardziej zresztą 
dobną: _ „Zaangażowano 
u Terry Gilliama. Nie mogę 
wiedzieć”. Wymieniłem na- 
ma, chociaż równie dobrze 
wiedzieć, że chodzi o Ku- 
iielbiam ich obu. 
e, późno w nocy, obudził 
Był to niemiecki producent 
ihiy, którego poznałem przy 
* Zawiadomił mnie, że Terry 
rza nakręcić „Przygody ba- 
ausena" we Włoszech i że 
e mną spotkać. 
| scenopis, liczący 30 stron, 
w. Zaczęliśmy rozmawiać. 
akże klucz — ilustracje Gu- 
» „Przygód barona Miinch. 
'tlumaczonych na francuski 
ile Gautiera. 
Terym jak dwoje dziecia- 
'ch się w szaleńczych po- 
torzyliśmy szeroko wrota 
„ ale nie zapomnieliśmy o 
3 powinny włączyć się do 
zie gagów. W „Munchhau- 
więc znaleźć nie tylko Gu- 
? także Mćliesa, Botticelle- 
Magrifte'a, Pinocchio, ilu- 
gi tysiąca i jednej nocy”, 
ch filmów o korsarzach, z 
ów”, z „Buntu na »Boun- 


tylko kilka tygodni, abym 
ny w naszych rozmowach, 
apier. Musiałem się spie- 
ice miały bowiem przeko- 
skich producentów, że gra 
czki. Zabrałem się do pra- 
m wsparcia w solidnej do- 
pitacją były dla mnie sny, 
zja, wizja przedmiotów, in- 
izycznych. 
+siącu Terry wrócił do Ci 
ciany pokryte ogromnymi 
o już na nich oblężone 
'isko tureckie, teatr wśród 
ące statki powietrzne, 
va i Księżyc. Zwłaszcza 
widziałem. jak Wenecję z 
ale ciastko. R 
1ali Się przekonać. Otrzy- 
4ze na dalszą pracę. Ale 
1y liczyć, okazało się, że 
vanie miasta musiałoby 
milionów dolarów. Zapa- 
nacja. | wtedy w mojej 
się światełko. Przypom- 


niałem sobie Belicie, miasteczko pod 
Saragossą. Zostało zniszczone w czasie 
„hiszpańskiej wojny domowej. Wspaniałe 
miejsce, z ruinami z epoki średniowicza, 
renesansowymi,  rozpadającymi się 
kompletnie domami. Nigdy nie odbudo- 
wano Belicte, aby upamiętnić okropności 
wojny domowej. — Oto — powiedziałem — 
nasze obiężone miasto. 

Obóz przeciwników _nakręcliśmy 
gdzie indziej, ale też w Hiszpanii, w 
miejscowości Almeria, gdzie odpowiadał 
mi kolor piasku, A potem przywoziliśmy 
ten piasek do Cinecitta! 

Ten wspaniały sen mógł przeistoczyć 
się w koszmar. Coca Cola zakupiła Co- 
lumbię, a David Putinam, tak bardzo 
przywiązany do „Minchhausena”, podał 
się do dymisji. Nowe kierowniciwo wy- 
twómni nie było tak entuzjastyczne. Z po- 
wodów subiektywnych, ale także... obiek- 
tywnych.  Przekroczony został budżet 
dwudziestu pięciu milionów dolarów. W 
prasie amerykańskiej ukazało się wiele 
miażdżących, oskarzycielskich _artyku- 
łów. Domagano się nawet zmiany reży. 
sera. Jasne, że należało zmienić także 
scenograła. Tak szaleńcza impreza nie 
mogła przecież być w rękach rozsądne. 
go człowieka. 

Terry Gilliam bardzo przypomina mi 
Felliniego. Tak jak Fellini, robi karykatury, 
rysuje. Fascynują go komiksy. Stąd właś 
nie bierze się żywość jego narracji i wari- 
kość jego montażu. To jest montaż neu- 
rotyczny. 

Chociaż praca z nim układała Się dos- 
konale, nie byłem pewny. czy wyjdę z 
życiem z tego filmu. Każda dekoracja, a 
było ich 67, wymagała ogromnego, trzy- 
słuosobowego sztabu _ wykonawców. 
stolarzy, malarzy, rzeźbiarzy. Trzeba było 
także zrobić najróżniejsze przedmioty, bi- 
beloty, obrazy, rekwizyty. Bo nic nie od- 
powiadało normalnej skali. Chociażby tu- 
reckie armaty. Każda z nich ma 11 me- 
trów długości, a jej paszcza jest większa 
od paszczy najpolężniejszej Berthy i. 
wyobraża paszczę Iwa lub krokodyla. 

Ciągle pamiętam o tych armatach i a- 
taku na miasto z udziałem ośmiu tysięcy 
statystów. Na piasku wznieśliśmy dzi 
sięciometrowe wieże i wypuściliśmy sło- 
nie z baldachimami na grzbietach | dzia- 
łami. Działa się ześlizgiwały, słonie 
wściekały i tralowały obozowisko. A ja 
ikwilem_w tym chaosie i zniszczeniu i 
myślałem sobie: „Cóż lo wszystko może 
mnie obchodzić. Jeżeli nie nakręci się 
tego dzisiaj, to nakręci się nazajutrz”. Ale 
nie, nie potrafiłem być obojętny. 

Po zakończeniu filmu czułem się jak 
narkoman pozbawiony swojej codzien- 
nej dawki. Aż wreszcie zwrócił się do 
mnie Fellini... Zaangażował innego sce- 
nograta, Danielo Donaliego, ale nic z 
tego nie wyszło. Kiedy przyjechałem na 
plan, znalazłem tylko kilka fasad domów i 
pół cmentarza. Musiałem wszystko za- 
czynać od początku. Film nosi tytuł „La 
Voce della Luna” czyli „Głos z księżyca 
To film o wanatach, szaleńcacn. 


Emily Llyod 


Fot. Paris Match 


Jest parinerką Petera Falka w filmie „Cookie” amerykańskiej 
realizatorki Susan Seidelman. Gra osiemnastoletnią dziew- 
czynę, która odkrywa że jej ojciec, właśnie wypuszczony z 
więzienia, pracował dla mafii. To pierwsza za Oceanem rola 
brytyjskiej aktorki, która była rewelacją filmu „Szkoda, że cię 
iu nie ma” Davida Lelanda. 
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ŚRODOWISKA 
POZOSTAJĄ 


filmowego środowiska, a także z pozycji, na której 
mnie to środowisko postawiło — przewodniczącego 
Stowarzyszenia Filmowców Polskich. 

Film jest tym specyficznym rodzajem sztuki, które- 
go nie da się uprawiać indywidualnie, w skupieniu i 
napięciu ducha jednostki twórczej. Jeżeli nawet tak 
powstają impulsy, rodzą się pomysły i odbywa. się 
proces twórczego projektowania przyszłego filmu w 
formie scenariusza, to już w chwilę później wkracza 
konieczność współpracy z ogromnymi zespołami lu- 
dzi, wkracza przemysł. Ta przymusowa fuzja sztuki z 
przemystem stwarza specyficzne problemy i specy- 
ficzne uzależnienia. Można wymienić różne czynniki, 
od których zawsze zależny jest twórca: warunki spo- 
łeczne i polityczne, historia i tradycja, obyczaje czy 
religie, wolność czy niewola — wszystko to determinu- 
je, ogranicza w jakiś sposób artystę i te uzałeżnienia 
są różne w różnych kulturach, tak jak różny jest Sto' 
pień uzależnienia w różnych rodzajach uprawianej 
Sztuki. Inne problemy ma malarz, któremu potrzebne 
Są tylko farby, płótno i własne ręce do wyprodukowa- 
nia swego dzieła, inne kompozytor, który bez symło- 
nicznej orkiestry nie może zaprodukować pea u- 
tworu. W wypadku filmu zwiększają się 
krotnie i twórca filmowy jest wszędzie na Świecie 
prawdopodobnie najbardziej uzależnionym z twór- 
ców. Uzależnionym po prostu od pieniędzy. Wynika > 

wyprodukowania 


się, że pieniądze też mogą mieć swój charakter, ba, 
nawet swój znak moralny. Inne są pieniądze produ- 
centa, którego jedynym celem jest ich pomnożenie, i 
który, bez względu na konsekwencje społeczne czy 
kulturowe, domaga się od artysty produktu spełniają- 
cego jak najlepiej takie założenie, inne zaś są pienią- 
dze, które przeznacza Się na wytworzenie 
wartości wyższego rzędu w zakresie krzewienia kultu- 
OR EPA ZĘ 
W naszym kraju, Przez czterdzieści z górą la, wma- 


do kinematografii samofinansującej się. 
Nasze Si ie, które ie 


, już prawie 
ćwierć wieku, zostało powołane do życia z woli środo- 
wiska filmowego. Cele, jakie sobie postawiliśmy nie 
zmieniły się: działamy dla rozwoju Sztuki filmowej w 
Polsce. Podobnie, jak inne środowiska artystyczne, 
mieliśmy w swojej historii lata lepsze i gorsze. Kryzys 
pierwszych lat stanu wojennego udało nam się Szczę- 
śliwie przetrwać. Ocaliliśmy nasze istnienie bez utraty 
twarzy i tożsamości, bez żadnych koncesji, bez we- 
wnętrznych podziałów. Nie odbyło się to jednak cat- 
kiem bez kosztów: kiedy okazało się, że nie chcemy 
Spetniać roli przekaźnika życzeń władz pięc w 
kierunku środowiska twórczego, bardzo szybko skoń- 
czył się nasz miodowy miesiąc pełen czułych obietnic. 
Nie dostaliśmy nic, za to utwierdziliśmy się w przeko- 
naniu, że nie warto mieć złudzeń. Potwierdziła się też 
rychło stara prawda, że dygnitarze przychodzą i od- 
chodzą, a środowiska pozostają. Pewny siebie sekre- 
tarz i arogancki minister odeszli od kultury, a my pozo- 
staliśmy i nasza polityka pod hasłem „nic o nas bez 
nas" zaczęła dawać rezultaty: administracja zaczęła 
rozumieć, że bez naszej zgody nic z nami nie zrobi. 
Obie strony zgodziły się nazywać to partnerskim dia- 
logiem i chyba w tym trybie udało się trochę zdziałać. 
Teraz jednak staje się coraz wyraźniejsze, że to nikt 
inny, tyko my sami musimy nasze gospodarstwo, dla 
siebie urządzić. 


"Aby wszystko to mogło się stać muszą zostać do- 
konane poważne zmiany w całym systemie politycz- 
no-społecznym Polski. Musimy wreszcie uwolnić się 
od zgubnej dyktatury absurdu wyprodukowanego 


iższym: 

wistą, że każda drabina aby stać, musi się: O coś opie- 
rać — o Ścianę, alba o drugą nogę. Tą drugą nogą 
naszej drabiny byt 

aby ta drabina stała mocno i nie 


GARE WSE E WE LG AUEIE, 


my się dążyć, to jest obalenie tego układu załeżności i 
zastąpienie innym założeniem. 
Założenie to polega na 


zanegowaniu 
że istnieją jakiekolwiek pieniądze „państwowe”". | 
stwo jest, owszem, producentem m banknotów, 


neseser tira 3 daną 


© Dzeksąc JEzOzE TRZ ZATOR ROZĄC O 
nieobecności, 


życzę Państwu po- 
myślnych obrad. 
Z wyrazami szacunku 
Janusz Majewski 
Werszzwa, 26 marcz 1989. 


LUGOSLOVENSKOG: 
£4. UOKUWENTARNOG 


nawet kilkanaście filmów krótkich tak, 

że w sumie powstaje ich ponad sto. | 
to nie licząc produkcji telewizyjnej. Ilość impo- 
nująca, choć kłopoty z rozpowszechnianiem ta- 
kie same jak u nas: w jugosłowiańskich kinach 
film krótki właściwie nie istnieje. Tajemnicę pro- 
dukcji wyjaśnia decentralizacja. Każda z repu- 
blik federacji, nawet każdy z okręgów pragnie 
wykazać się działalnością kulturalną, toży więc 
na krótkie filmy i rozdziela dotacje. Dlatego też 
odbywa się w Jugosławii kilka festiwali krótkie- 
go metrażu w miejscowościach — co nie jest bez 
znaczenia — atrakcyjnych turystycznie. Najwięk- 
szy, o charakterze całościowego przeglądu 
rocznego, ma miejsce w kwietniu w Belgra- 
dzie. 

Jaka jest ta produkcja? Sądząc po tegorocz- 
nym programie, obejmującym filmy powstałe od 
marca 1988 po marzec 1989, raczej lokatna w 
charakterze, pozbawiona ambicji podbijania 
świata. Mówi się, że dokument kinowy rozkwita 
w czasach napięć społecznych, w czasach, gdy 
dzieje się coś na historyczną miarę, a film staje 
się zaangażowanym świadkiem i uczestnikiem 
wydarzeń. Otóż w Jugosławii dzieje się wiełe, 
podobnie jak w Polsce, na Węgrzech czy w 
Związku Radzieckim. Ale echa tych wydarzeń z 
trudem przedostają się na ekran. Próżno byłoby 
na przykład szukać filmowych rełacji z Kosowa. 
Wiemy — Gy policyjna, zamknięte szkoły, 
demonstracje, zabici. Ale w programie festiwalu 
belgradzkiego, w sekcji informacyjnej, znalazt 
się tylko film „Ojcowizna” (Oćevina) Milenko Jo- 
vanovicia zrealizowany w jednej z wiosek Koso- 
wa — elegijny w tonie, stylizowany obraz co- 
dziennego chłopskiego trudu. Daleko od polity- 
ki. 


Nieobecność kontrowersyjnych. tematów jest 


vała jest jedną z 25 wytwórni wypu- 
szczających co roku po kilka, czasem 


pieniądze otrzymać monografię Pokaz mala- 
rza czy obraz miejsca, które zainteresuje ewen- 
tuałnych turystów. Tylko wyjątkowo udaje się w 
takim filmie zawrzeć coś więcej, co wyziera spo- 
za ram solidnie przygotowanego folderu. Takiej 
sztuki dokonał Meto Petrovski z pozoru pokazu- 
jąc tylko dwunastowieczne treski na ścianach 
samotnej cerkwi gdzieś pod Skopje. Ale inten- 
sywność spojrzenia kamery, rytm obrazu i mu- 
zyki sprawiają. że ten milczący wywód odbiera 
się jak rozważanie problemu immanentnego zła, 

człowieka. 


układów. 
Jendarz” (Kalendar) zmuszając do zastanowie- 
nia się nad „powtarzalnością przejawów zbioro- 


Belgrad 1989 


Na jednym z belgradzkich wzgórz, gdzie żyły niegdyś stada jeleni, a 


dziś obecne tylko w nazwie „Kośuinjak”, wznoszą się hale wytwórni 


Avala. I rozbrzmiewa język polski, ponieważ Andrzej Żuławski kręci 
tam właśnie dła Francuzów „Borysa Godunowa”. A w małej sali pro- 
jekcyjnej gospodarze pokazują filmy dokumentalne, które też są częś- 


cią ich produkcji. 


WIOSENNE 
ROZLENIWIENIE 


i, wydał się w końcu realizo- 
wany aż af, osiem lat film Sahina Śisicia 
„Margina Przez te lata reżyser wykonywat 
fotografie 


przedmioty wywotuje sprzeciw i nuży. Taka poe- 
tyka dobra jest na 3 minuty. Z kolei trochę za 
mao z wideoklipu ma film Gorana Gajicia „Zwy- 
cięstwo pod stońcem” (Pobeda pod suncem), 
dokument: poświęcony kontrowersyjnej grupie 
j Laibach. Czterej chłopcy (zresztą nie 

j zewnętrzny i 


brzmiące hasta totalitarystyczne, 
które bardzo denerwują czynniki oficjalne. Mimo 
wszystko warto fitm połecić naszej TV, choćby z 
tego powodu, że grupa | Laibach odwiedziła tak- 


podpatrywa- 
mi sporanicznych dziea ludzkich jst iednym 


przed kamerą po to tylko, by mówić — nie spa- 

raliżowała 
nia, i to obfitego, nie da się pewnych tematów 
ięc szukać .. Petar 


acych swoje racje górników na tle, które jest 
ie wymowne i wystarczająco wyjaśnia po- 

dy strajku z 1974 roku wywotanego ztymi wa- 
runkami bytowymi. Zdjęcia robione po kilkunas- 
tu latach w tych samych miejscach świadczą, że 
niewiele się zmieniło, tylko dzieci jest więcej w 
zatłoczonych izbach. Swoją energię ten niewiel- 
ki film zawdzięcza tematowi publicystycznemu, 
w. czym nie jest, na szczęście, zupełnym wyjąt- 
kiem. Równie energiczny, oparty na brawuro- 
wym pomyśle, jest film Duśana Kneżevicia 
„Czerwona przyprawa” (Crvena zaprśka). Ka- 
mera wciska się do mieszkania niejakiego Tiho- 

wtaśnie przygotowyw: 


GEO tej banalnej czynności Tihomir, 
komunista z przekonania, wyjaśnia dlaczego 
oddat legitymację partyjną, dlaczego że 


partia grzeszy biernością i nie spełnia jego na- 
dziei. Mówi z pasją — a sos z czerwonej papryki 


Trudno o lepszy przykład 
tu: aktualny temat polityczny wpisany w co- 


tora! W dociałku wszystko to zwarte i krótkie. 


„Nasuwa się podejrzenie, że Kneżević uczyt 
się takiego spojrzenia na Świat u twórców fil- 
mów rystmkowych, bo umiejętność skrótu i pa- 
Inej jugosto- 


'>t jugostowiańskiej historii odbija się w symbo- 
licznie przedstawionej biografii rysunkowego 
bohatera, w nieustannie zmieniających się for- 


'w szczególnej wrażliwości, jaką zademon- 
strował Dragić odbija się cała bujność natury 
tego pięknego kraju. Można się zachtysnąć bo- 
gactwem obrazu tak, jak wiosennym powie- 
trzem Belgradu. Wyczuwa się tę bujność wszę- 
dzie, nawet w stylizowanych dekoracjach do 

Godunowa”" wzniesionych w parku wy- 


sztucznym Śnić 
wski zrezygnował z dążenia do pełnej iluzji. Naj- 
wyraźniej chodzi mu o co innego. Kamera An- 
drzeja Jaroszewicza ustawiona jest tak, że w 
obraz wdziera się najprawdziwszy, jugostowiań- 
ski krajobraz za dekoracjami, że widoczne są 
rusztowania. Film jest przecież tylko spektaklem 
- film, który dokumentuje rzeczywistość i 
temu e zaAjęCA swoją nazwę. 


Spotkanie z Awtandiłem Macharadze 


© Gruzińska kinematografia ce- 
niona od dawna przez krytykę euro- 
pejską, po filmie „Pokuta” stała się 
znana również szerokiej publiczności. 
Myślę, że dzięki kinu bardziej znana 
stała się i Gruzja... 

= Sztuka, a więc i film, wyrasta z ko- 
rzeni narodu. W gruzińskim filmie jest to 
odczuwalne — czuje się naród, jego du- 
cha, jego serce, czuje się tę szczególną 
cechę gruzińskiego charakteru, która 
pomaga i w życiu i w sztuce — humor. 
Naszych filmów szerzej nie znano, bo 
taka była syluacja. Trudno było wy- 
wieźć film za granicę, nawet poza grani- 
ce jednej republiki. Trudno było mówić 
o wielu sprawach, a jeszcze trudniej je 
pokazać. 


© Czy sądzi pan, że pojawienie się 
takiego filmu jak „Pokuta” może po- 
ciągnąć za sobą widoczne 
radzieckiej 


— Przed „Pokutą” też było sporo cie- 
kawych filmów, będą i po niej. Jednak 
żadna zmiana nie następuje tak szybko. 
Szczególna rola „Pokuty” polegała na 
tym, że ten film pierwszy powiedział 
prawdę o czymś bardzo ważnym. A jed- 
nocześnie chcieliśmy, Tengiz i ja, aby 
był „pozaczasowy”, aby bohater Arawi- 
dze, nie przypominał nikogo konkretne- 
go. Obaj chcieliśmy stworzyć pewien 
abstrakcyjny kształt — kształt zła. 


©. Jak wyglądała Pana współpraca 
z Tengizem Abuładze? 

— Znaliśmy się długo, ale nigdy nie 
pracowaliśmy razem. Któregoś nieza- 
pomnianego dnia przynióst mi scena- 
rusz. Jak wszyscy zapewne wiedzą, 
początkowo miałem grać Awiła Arawi- 
dze, syna. Przeczytałem scenariusz, 
spodobał mi się, ale bardziej przekona- 
ta mnie rola Wartama Arawidze, ojca. 
Po kilku dniach dowiedziałem się. że 
obie role będę grał ja. Było to wspania- 
te doświadczenie! Jeśli można mówić o 
płodnej współpracy między aktorem i 
reżyserem, to miała ona miejsce mię- 
dzy mną i Abuładze. Abuładze jest reży- 
serem, który nie uważa, ze jego rozwią- 
zanie jest jedyne, genialne. Chętnie 
rozmawia, słucha innych. 

© Czy spodziewaliście się takiego 
sukcesu? 

— Szczerze mówiąc, przypuszczaliś- 
my, że film nie przejdzie bez echa. I 
Tengiz i ja daliśmy z siebie temu filmowi 
wszystko. A kiedy dużo się daje, dużo 
się i otrzymuje. O ile, oczywiście, jest 
co dać. 


© „Wędrówki” Aleksandra Saszy 
Petrovicia, w których gra Pan teraz 
gtówną rolę — to Pana pierwszy film 
nakręcony za granicą. Czy mógiby 
Pan porównać pracę na planie u tych 
dwóch znaczących reżyserów? 

— Realizacja filmu w otoczeniu zupeł- 
nie dla mnie nowym to bardzo interesu- 
jące doświadczenie. Na pewno pozo- 
stawi jakiś śład, pomoże mi w dalszej 
pracy. W samej metodzie pracy obu re- 
żyserów są, oczywiście, spore różnice. 
Abuładze na przykład, miał zwyczaj 
przed każdą sceną dokładnie ze mną o 
niej dyskutować. Zawsze mieliśmy po 
kilka wariantów danej sceny. U Petrovi- 
cia wszystko powstaje na planie, co też 
jest interesujące. Aktor musi być przy- 
gotowany do wszystkiego. Taki sposób 
pracy to dla mnie nowość. 


© Czy nie jest to dla aktora trud- 
niejsze zadanie? 


— Nie powiedziałbym. Praca w ogóle 
jest trudna. 


© A trema, lęk, że nieprzygotowa- 
na scena może się nie udać? 

— Nigdy nie mam tremy. Mam zaufa- 
nie do Petrovicia. Wiem, że nie pozwoli, 
aby cokolwiek szło nie tak, jak trzeba. 
Taka pewność dużo znaczy, dlatego lu- 
bię pracować z dobrymi reżyserami. 


© Jak to się stało, że Petrović za- 


proponował Panu główną rolę w 
swoim filmie? 
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Awtandił Macharadze, odtwórca dwóch głównych ról w „Poku- 


cie” Tengiza Abuładze, gra obecnie w jugostowiańskim filmie 
„Wędrówki'' Aleksandra Petrovicia. Rozmowę z aktorem prze- 
prowadziliśhny na planie tego filmu. 


DRAMAT 
MAŁEGO 
NARODU 


— Było to na festiwalu w Cannes, po 
projekcji „Pokuty”. Ponieważ nie zna- 
łem „Wędrówek” Crnjanskiego umówi- 
liśmy się, że skontaktujemy się ponow- 
nie, kiedy przeczytam scenariusz. W 
ten sposób tekst znalazł się w mojej 
walizce w drodze do Tbilisi. W domu 
przekonałem się, że rzecz jest zupełnie 
niezwykła, a reputacja Saszy była jesz- 
cze jednym powodem, dla którego 
przyjąłem propozycję. 

© _Co pociągało Pana w tej roli? 

— Tragedia człowieka, który należy 
do małego narodu. Vuk Isaković, po- 
stać, którą gram, prowadzi swoich ludzi 
na bezkresną tułaczkę, na cudzą wojnę 
w cudzej sprawie. Jedyną nadzieją. po- 
zwalającą mu przetrwać jest myśl o 
wędrówce do „ziemi obiecanej”, w któ- 
rej pragnie odnaleźć swój drugi dom. A 


więc wieczna potrzeba poszukiwania, 
tkwiąca w człowieku, tęsknota za lep- 
szym, pełniejszym życiem. Daremność. 
wszelkich wysiłków człowieka, bezrad- 
ność, tęsknota, melancholia, bijąca z tej 
postaci sprawiły, że zachwyciłem się tą 
rolą, tak odmienną od tych, które gra- 
łem dotychczas. 


©. Pana fiimowa żona i brat to tran- 


międzynarodową 
nie sprawiało to Panu kłopotów? 


— Praca z dobrymi aktorami jest za- 
wsze przyjemnością. Bez względu na 
to, że po raz pierwszy gram z kolegami, 
którzy mówią w różnych językach. W 
naszym zawodzie język nie stanowi 
przeszkody. Mamy swój międzynaro- 


R. akótóć 


Awtandił Macharadze w filmie „Wędrówki” Aleksandra Petrovicia 


dowy język, którego oprócz nas nikt 
chyba nie rozumie. Myślę, że ten film 
jest tego żywym dowodem. 

© Jest Pan, a może raczej byt do 
niedawna aktorem przede wszystkim 
teatralnym. O pańskim teatrze w Tbili- 
si mówi się, że jest jedną z trzech 
wielkich szekspirowskich szkół ak- 
torskich na świecie. Co może Pan po- 
wiedzieć o pracy z Robertem Sturua, 
który jest współtwórcą tego teatru? 

— Sturua jest reżyserem, który nigdy 
nie idzie wydeptanymi ścieżkami, stale 
poszukuje nowych środków teatralne- 
go wyrazu. A kiedy te poszukiwania od- 
bywają się na bazie wielkiej dramatur- 
gii, w tym przypadku Szekspirowskiej, 
wiedy większe są również możliwości. 
W _ „Królu Learze” grałem Gloucestera. 
W naszym rozwiązaniu sens tragedii 
Gloucestera jest mniej więcej taki: 
Gloucester nie widział, póki miał oczy, a 
kiedy mu je wyłupiono, ujrzał prawdę. 
Jeśli chodzi o „Ryszarda Ill” — to gram 
tam trzy postacie: w pierwszym akcie 
króla, w drugim kardynała, a w trzecim 
cień królewski. U Szekspira nie ma wie- 
le logiki, jak zresztą w życiu. Logiczny 
tok wydarzeń zakłócony jest przez przy- 
padki. 

© Jak Pan pracuje nad rołą? 

— Nie wierzę aktorom, którzy naj- 
pierw grają, a potem opowiadają jak 
pracowali nad rolą. Ja na przykład nie 
umiem powiedzieć, według jakiej meto- 
dy pracuję, czy jest to Stanisławski czy 
Diderot i czy w ogóle pracuję według 
jakiejś jednej, konkretnej metody. Me- 
toda wynika z osobowości aktora, jest 
w nim, w jego duszy. Najważniejsze jest 
to, co podświadome. Czasami próbuję 
wyjaśnić, jak pracowałem nad konkret- 
ną postacią, ale potem widzę, że to zu- 
pełnie nie to. Robię coś, a potem nie 
mogę zrozumieć, jak to się stało. 


Rozmawiała 
KATARZYNA 
JÓŹWIAK 


Prawdziwy 
szlagier 


krótce przekonałem się, że sytuacja w Paramouncie dziwnie przypo- 


Czy są zadowoleni z materiałów? 
— Zadowoleni — to mało. Są zachwyceni. 

AA od ÓW 
dział: „Roman. Nie przejmuj się. jeśli materiały im się podobają możesz 
przekroczyć budżet tam i z powrotem. Reżysera wywala się tylko, kiedy materiały 
są do dupy”. (-.) 

Kiedy fm był goa w czech czmartych masłgii momest w którym pyle. 


liśmy zdjęcia. Mia wzięła się w garść do końca dnia, ido końca filmu, ale wiedzia- 
mei iacni (-) 
Mimo wszystkich kłopotów, Sharon i ja bawiliśmy się świetnie wrastając w hol- 


- au Londynie w Bekiakach w Mlbourz W Rzymie bem tylko w drużynie 
W cpakEĘEGZE ZOK JE pon ie A ai 


Wszyscy adwokaci, jakich dotychczas widziałem, byli łysi, w okularach i prowa- 
dzili osiadły tryb życia. 

Nasz dom w Santa Monica był na tyle przestronny, że prócz Gene i Judy, mógł u 
nas nocować cały tłum ludzi. Wśród pierwszych gości znalazło się dwoje polskich 
emigrantów, poeta Czesław Miłosz i jego żona. Potem odwiedzili nas rodzice Sha- 


mon. Denerwowałem się na myśl o ich wizyrie, ale tak serdecznie przyjęli nasz 
związek, że wszystkie obawy natychmiast „prysły. (--) 
= IC ZZA 


niale Mia wywiązała się z zadania: w rezultacie nie ma żadnej wątpliwości, że to jej 
głos towarzyszy czołówce. Nie pierwszy raz mój film nabierał dodatkowego wy- 

Bob Evans zorganizował prywatną projekcję dla Charlie Bluhdorma w luksuso- 
wej sali u siebie w domu. Bob zajął miejsce po mojej prawej stronie, Charlie roz- 
parł się po lewej. Wiało jak cholera. Dlaczego klimatyzację włączono na cały regu- 
lator? Bob szepnął, że Charlie właśnie przyleciał z Nowego Jorku i chodzi o to, żeby 
nie zasnął. Mimo tego genialnego pomysłu Charliemu co chwila opadała głowa, ale 
Bob się tym nie przejmował: teraz był już pewien, że Paramount ma w garści 
prawdziwy szlagier. (—) 

Wejście filmu na ekrany odbyło się wśród 


ROMAN POLAŃSKI 
Przekład autoryzowany 
KALINA 1 PIOTR SZYMANOWSCY. 


Notatki z filmowej Ameryki (1) 


IMPERIUM 


soba korzystająca z usług a- 

merykańskich linii lotniczych 

spotyka się z imperium filmu 

na długo przedtem, zanim po 
raz pierwszy postawi stopę na nowym 
kontynencie. Wysoko w przestworzach, 
na kilku ścianach przegradzających po- 
kład przestronnego Boeinga stewardes- 
sy opuszczają sporych rozmiarów ek- 
rany i już po chwili zaczyna się pokaz 
uprzyjemniający długie godziny lotu. 
Wystarczy założyć słuchawki, aby od- 
nalaztszy w umieszczonym w oparciu 
lotniczego fotela odbiorniku odpowied- 
nie pasmo ze ścieżką dźwiękową obej- 
rzeć atrakcyjny obraz z najnowszego 
repertuaru. Pasażerowie ekskluzywnej 
business class mają przy tym dla siebie 
z reguły coś bardziej specjalnego niż 
większość podróżujących w klasie 
turystycznej. W obu przypadkach są to 
jednak oferty bardzo kuszące dla każ- 
dego bez wyjątku kinomana. 


Aby przetrwać w ostrej walce konku- 
rencyjnej, przemysł filmowy musi 
nieustannie zabiegać o zbyt własnych 
produktów na wszelkich możliwych ryn- 
kach, a pokazy odbywające się na po- 
kładach samolotów pasażerskich nie 
od dzisiaj stanowią domenę wartą po- 
ważnego potraktowania. Na wszystkich 
dłużych trasach krajowych i zagranicz- 
nych odbywa się codziennie kilkadzie- 
siąt tysięcy takich projekcji z magneto- 
widu, dzięki którym film stał się oczywi- 
stym i powszechnie akceptowanym 
punktem programu podróży oferowa- 
nym przez linie lotnicze. Nie bez zna- 
czenia jest tutaj także wysoki procent 
cudzoziemców podróżujących amery- 
kańskimi samolotami, bo rodzima kine- 
matografia otrzymuje tą drogą bezpłat- 
ną reklamę docierającą w najodleglej- 
sze zakątki globu 


Nieco dłuższa i bardziej wnikliwa ob- 
serwacja pozwala stwierdzić, że w kraj- 
obrazie kulturowym współczesnej A- 
meryki kino nie stanowi dziedziny od- 
rębnej ani też izolowanej. Należy ono 
do gigantycznego w swych rozmiarach 
imperium obrazów, którego zasięg i siła 
oddziaływania daleko — przerastają 
wszystko to, co kształtuje dzisiejsze 
doświadczenie Europejczyka. Kino jest 
w granicach owego imperium tragmen- 
tem bez wątpienia bardzo istotnym, ale 
w ogólnym układzie sił wcale nie naj- 
ważniejszym. Czasy się zmieniły i daw- 
na epoka hegemonii Hollywoodu nale- 
ży dzisiaj do bezpowrotnej przeszłoś- 
ci. 


Potęgą numer jeden jest od wielu lat 
telewizja i, aby przetrwać, kinematogra- 
fia musiała wejść ze swoim ekspansyw- 
nym rywalem w różnego typu symbio- 
tyczne związki, które od dawna przyno- 
szą korzyść zarówno jednej jak i drugiej 
stronie. Symbiozę taką można co praw- 
da obecnie dostrzec również w wielu 
innych krajach, w tym także europej- 
skich. Nie należy jednak zapominać, że 
cały eksperyment z wypracowywaniem 
optymalnie korzystnych relacji między 
przemysłem filmowym a telewizją za- 
czął się w latach pięćdziesiątych właś- 
nie w Stanach Zjednoczonych i do- 
świadczenia amerykańskie na tym polu 
są jak dotąd najbardziej zaawansowa- 
ne. 

Jednym z praktycznych skutków tej 
długotrwałej symbiozy jest fakt, że prze- 
ważająca część produkcji filmowej - tak 
krajowej jak i zagranicznej — dociera o- 
becnie do amerykańskiego widza nie w 
obiegu kinowym, lecz poprzez kasety i 
telewizję czyli za pośrednictwem małe- 
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go ekranu. Nic dziwnego, że film prze- 
kazywany w takiej pomniejszonej i udo- 
mowionej postaci dość szybko spo- 
wszedniał masowej widowni. Paradok- 
salnie wyniknął stąd jednak także pe- 
wien ważny pożytek dla kinematografii 
Rzecz w tym, iż — zwłaszcza w eleganc- 
kich i wyposażonych w doskonałą apa- 
raturę projekcyjną sałach — współczes- 
ne kino zdołało mimo wszystko ocalić 
swą moc magiczno-rytualną. Po latach 
kryzysu i niewiary w zagrożoną przez 
telewizję przyszłość, odrodził się więc 
na powrót rytuał chodzenia do kina. Tyl- 
ko tam pokaz filmowy z całą magią 
swego oddziaływania pozostał nadal 
seansem w pełnym tego słowa zna- 
czeniu. 


Jeśli zatem chce się dzisiaj przeżyć 
coś naprawdę niezwykłego i odświęt- 
nego, pragnąc nacieszyć zmysły urodą 
wspaniałych obrazów i dźwięków, po 
dawnemu trzeba wybrać się do kina, 
gdyż jedynie ono dostarcza spragnio- 
nym pożądanej atrakcji. Niekoniecznie 
tylko wtedy, kiedy wyświetla kosztowne 
supergiganty w dawnym hollywoodz- 
kim stylu (tych prawie się dziś nie pro- 
dukuje, co wcale nie znaczy, iż filmy 
stały się tańsze w realizacji). Widowisko 
filmowe potrafi być na swój sposób a- 
trakcyjne również, ilekroć w komforto- 
wych warunkach projekcji oferuje utwo- 
ry ambitniejsze, choć skądinąd całkiem 
standardowe pod względem technicz- 
nym. Tak więc zarówno renomowane 
kina premierowe jak i te z repertuarem 
studyjnym. odwiedzane przez konese- 
rów, nie narzekają dzisiaj generalnie na 
brak widzów i to nie tylko w Nowym 
Jorku, Bostonie czy San Francisco, lecz 
także w miastach bez porównania 
mniejszych i niejednokrotnie położo- 
nych z dala od wielkich metropolii 


Telewizor 
w amerykańskim 
domu 


W warunkach amerykańskich tele- 
wizja nie jest bynajmniej pojęciem, któ- 
re należy kojarzyć z jedną, choćby naj- 
większą instytucją To raczej prze- 
ogromna sfera różnorodnych ofert i 
możliwości dostępnych obywatelowi w 
zależności od osobistych upodobań 
oraz wniesionych opłat. Najbardziej po- 
wszechna i dostępna oferta programo- 
wa dociera z anten public television, dla 
której programowaniem i zakupem ma- 
teriałów zajmuje się Public Broadca- 
sting System. Poszczególne, bardzo 
liczne stacje lokalne ołerują własne 
programy, wypełniając znaczną część 
czasu antenowego maleriałami pocho- 
dzącymi z puli programowej PBS. 


Dalej idą dobrze znane w Polsce. 
commercial networks: NBC, CBS, i 
ABC. Specjalnością tych sieci — poza 
szerokim wachlarzem programów roz- 
rywkowych — są znakomite magazyny 
informacyjne, bezpośrednie transmisje 
interesujących wydarzeń i reportaże fil- 
mowe dotyczące „gorących” spraw a- 
merykańskich i światowych. Utrzymują 
się one głównie z reklam (czasami ki- 
czowatych a czasami zaskakująco po- 


mysłowych i zabawnych). nieustannie 
werylikując atrakcyjność swych progra- 
mów, bowiem popularność każdego z 
nich ma swój wymierny odpowiednik w 
cenie czasu antenowego sprzedawa- 
nego bogatym przedsiębiorstwem na 
ich reklamę. 

Gwiazdą pierwszej wielkości w świe- 
cie amerykańskiej reklamy, nie tylko 
zresztą telewizyjnej, jest od dłuższego 
czasu pewien fenomenalnie utalento- 
wany aktorsko czworonóg, niejaki 


Spuds McKenzie — uwielbiany zwłasz- 
cza przez dzieci pies maści białej z 
przezabawnie podbitym przez Stwórcę 
czarnym okiem.- Kampanie reklamowe 
prowadzone przy pomocy Spudsa od- 
znaczają się niezwykłą skutecznością. 
Siła sugestii, jakiej wielokrotnie do- 
wiódł przekonując nabywców o wało- 
rach reklamowanego produktu, a także 
naturalna vis comica uczyniły go oso- 
bistością wielce popularną w całej A- 
meryce. 


'OBRAZÓW 


Wreszcie najnowszą i zarazem naj- 
bardziej liczną generację programów 
telewizyjnych tworzy — niebywale eks- 
pansywny w ostatnim okresie — system 
telewizji kablowej. Utrzymywany jest on 
przez subskrybentów, do których nale- 
żą zarówno rozmaite przedsiębiorstwa i 
instytucje jak i miliony indywidualnych 
odbiorców. Opłaty za cable television 
nie obciążają specjalnie domowych bu- 
dżetów Amerykanów. Za dwadzieścia 
dolarów miesięcznie można uzyskać 


4 


| 


a 


tak zwany „package” czyli dostęp do 
ponad trzydziestu programów satelita- 
tnych, wśród których są między innymi 
tak znane i lubiane jak: HBO. Showti- 
me, The Movie Channel (TMC), Bravo, 
Arts and Entertainment Channel oraz 
Nickelodeon (oferujący wyłącznie ma- 
gazyny i widowiska przeznaczone dla 
dzieci). Istnieje ponadto jeszcze spe- 
cjalna pula superatrakcyjnych progra- 
mów satelitarnych określanych mianem 
„primary channels”, takich jak MAX, 


Playboy Channel czy Walt Disney 
Channel. Za dostęp do każdego z tych 
programów abonent płaci dodatkowo 


dziesięć dolarów miesięcznie. 


Telewizor w amerykańskim domu ku- 
muluje więc niezwykłe bogactwo pro- 
gramów na ogół nadawanych od Świtu 
do późna w nocy. Wspomniana przed 
chwilą HBO (Home Box Office) należą- 
ca do koncernu „Newsweeka” najwięk- 
sza stacja telewizji kablowej w Stanach 
Zjednoczonych obecna jest na antenie 


nieustannie przez siedem dni i dwa- 
dzieścia cztery godziny na dobę. A po- 
nieważ jej podstawową ambicją jest u- 
nikać jak ognia wszelkich powtórek, 
możliwości repertuarowe zaczynają się 
już powoli wyczerpywać, zmuszając na- 
dawcę do zdwojonej pomysłowości i 
najwyższego wysitku. 


Jeśli zważyć, że projekcje filmowe 
wypełniają w „amerykańskiej telewizji 
bardzo znaczną część czasu antenowe- 
go. a dotychczasowe zasoby produkcji 
zmagazynowane w archiwach wytwórni 
zostały już w poważnym stopniu 
wyeksploalowane — przemyst filmowy 
ma przed sobą ciągle niezte perspekty- 
wy na przyszłość. Film cieszy się od lat 
niestabnącą popularnością także 
wśród oglądających telewizję. Mowa tu 
niekoniecznie o serialach. Do szczegól- 
nie popularnych programów wchodzą- 
cych w skład podstawowego „packa- 
ge” należy nie od dzisiaj Nostalgia 
Channel. Pod tą kuszącą nazwą kryje 
się nadawany z Teksasu 24-godzinny. 
program satelitarny wyspecjalizowany 
wyłącznie w projekcji filmów. O dowol- 
nej porze dnia i nocy płynie w nim stru- 
mień dawnych i nowszych, ale zawsze 
świetnie dobranych obrazów z kanonu 
amerykańskiego i światowego kina — 
zazwyczaj poprzedzonych fachowym 
słowem wstępnym. Jeśli życie filmowe 
nie ma cierpieć na pogłębiającą się am- 
nezję. pamięć kolejnych generacji kino- 
manów musi być stale odnawiana. No- 
stalgia Channel wypełnia to zadanie 
znakomicie. 


Kasetowe 
eldorado 


Światowa kariera komercyjna wideo 
ma historię w sumie dość krótką, ale 
nigdzie w żadnym kraju film na kasecie 
nie osiągnął takiego stadium nasycenia 
rynku, jak stało się to w Ameryce. Dos- 
konale reagująca na potrzeby klientów 
sieć dystrybucji już dawno zagarnęła 
całe terytorium Stanów Zjednoczonych 
od Alaski po Zatokę Meksykańską. 
Niemal wszystko, co stanowiło jąkąkol- 
wiek wartość handlową, przekopiow: 
no film po filmie na kasety. Nie chodzi 
tu tylko o tytuły premierowe z najnow- 
szego repertuaru. Na kasetach istnieje 
dzisiaj także cała klasyka, włącznie z 
kinem niemym, oraz gigantyczna w 
swych rozmiarach produkcja telewizyj- 
na. Ceny poszczególnych kaset są o0- 
Czywiście bardzo zróżnicowane, ale ła- 
twość zakupu każdego tytułu, jaki da 
się tylko pomyśleć, wprawia w zdumie- 
nie 


Q tym, jak niesamowite rozmiary o0- 
siągnęła obecnie amerykańska oferta 
repertuarowa w dziedzinie kaset mag- 
netowidowych, miałem okazję przeko- 
nać się, odwiedzając słynną Tower Vi- 
deo w Bostonie, określaną — wszystko 
wskazuje na to, że nie bezpodstawnie — 
jako największy tego typu magazyn 
handlowy na świecie. Wśród nieprze- 
branego mnóstwa dziesiątków tysięcy 
oferowanych tytułów są także pojedyń- 
cze najbardziej atrakcyjne filmy polskie, 
co należy potraktować z koniecznym 
dystansem pamiętając, że obecność w 
tak skromnym wymiarze ma charakter 
zaledwie śladowy. Ale dobre i to. 


MAREK 
HENDRYKOWSKI 
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OSTATNIE 
SŁOWO MISTRZA 


ek świata, nie pomaga mi w tym ani założenie, 
a ko ługolniego wspólscenarzyię, |. że Bóg est i świa len stworzy ani założenie, 
dean Claude Camióre'a, wydane zostały w | że Go nie ma. Nie odczuwam woli Boga kie- 
1981 roku pod tytułem „Ostatnie tchnienie”; | "uiącej mym losem, nie czuję, by się mną zaj- 
Buńuel miał wówczas 8 lat. Wszyscy podej. |  mował. A więc dzięki Bogu — jestem ateistą. 
rzewałi, że nadal będzie reżyserował; w koń- | To „dzięki Bogu” można RAE przede 
cu tyle razy przedtem nie dotrzymał obietnicy 
wycolania się na emeryturę... Jednak książka | temat do rozmyślań, do imów - > 
ta okazała się naprawdę „ostatnim tchnie- „Nazarn”, „Niridiana”, „Szymon Słupnik”, 
niem” starego mistrza. I jest niezwykle cenną „Mieczna droga' w całości były poświęcone 
glossą do wszystkich 33 filmów, sytuując je | rozważaniom problemów religijnych, w wielu 
zarówno na tle czasów, jak i w intelektualnym, | innych filmach powracały także te problemy. 
myślowym systemacie ich twórcy. Zawsze w formie ekscytujących umysł widza 
Nie o wszystkich filmach Buńuel szerzej | paradoksów, zawsze ooo I oamałyczna, 
się rozwodzi, niektóre zbywa anegdotą, ale | Pobudzająco intelektualnie. Widać, że lo pa- 
dla innych znajdujemy mnóstwo cennych su- radoksalne zdanie nie rozwiązało proble- 
gesiii ułatwiających zarówno zrozumienie sa- | mów. iakie istniały między artystą i Bogiem. 
mych filmów jak i przyczyn ich powstania. Czytałem „Ostatnie tchnienie” zaraz po 
Dotyczy to zwłaszcza pierwszych utworów — | Publikacji w 1982 roku; z niecierpliwością 
„Psa andaluzyjskiego” i złotego wieku” — | czekałem polskiej edycji. Aż 7 lal! Trudno 
przedstawionych na szczegółowo namalo- | naprawdę zrozumieć tę zwłokę. a jeszcze 
wanym ile ruchu sumealistów w Paryżu na | "rudniej- RE CEINY 
przełomie lat 20 i 30sych. Buńuel sprowadza | dawniciwo Artystyczne i Filmowe. To, że wy- 
ruch paryskiej awangardy do poziomu co- 
dziennego życia malowniczej grupy jej 
dyskretnie ośmieszając auto- 
rów wielu późniejszych pompatycznych stu- 
diów teoretycznych budujących mity, i przy- 
wracając ludzkie wymiary działaniom tej ban- 
dy pełnych życia i pomysłowych kpiarzy. 
Okres młodości jest dla Buńueła najważ- 
niejszy: widać to choćby z proporcji Kd 


dzierającej szczerości wyznanie: nie wiem... 
potrafię zrozumieć mechanizmu wszech- 


Polski przekład budzi, niestety, zastrzeże- 
nia. Na str. Ak We zenia rczpacy: 
nające się od „Lubię klasztory”, nieco 

ace Dalej czytamy, day odci E] 


Z 33 filmów Bufiuel nakręcił w Hiszpanii 

tylko średniometrażowy dokument z lat trzy- 
„Arniches” na str. 196), nawet jeśli 
tkwi w oryginale po francusku poda 
gdzie nazwę my produkojnej „kntłono 
(str. 150), którą kierował Bunueł w 1936 roku, 
przekręcono na „Fiimsono”. Radosna anar- 
chia panuje w dziedzinie znaków akcento- 
wych. 


Zbliżenia 


| POZWÓLMY 


CIEKAWIE 
FANTAZJOWAĆ 


eden z najbardziej popularnych banałów, jakie się słyszy na temat sztu- 

ki, brzmi tak: Sztuka jest jedna, dobra albo zła i nic więcej. Jak wszelkie 

banały, to stwierdzenie ma w sobie pozory prawdziwości. Z drugiej stro- 

ny, gdyby rzeczywiście tak było, gdyby sztuka w istocie była jedna, żad- 
ną miarą nie bylibyśmy w stanie zrozumieć całkiem zwyczajnych faktów. O 
czym myślę? Już odpowiadam, proszę bardzo — oto X napisał powieść, za którą 
czytelnicy się rozbijają. czytając ją z wypiekami na twarzy, tymczasem krytyka 
zjeżdża ją od góry do dołu. I inny przykład — Y pokazał swój nowy film. Rzecz, 
jak zwykle, dostaje nagrodę na poważnym festiwalu, krytycy wynoszą ją pod 
niebiosa, w kinach zaś, jak zwykle, panują pustki. Jeśli przyjmiemy . że sztuka 
jest jedna, to chcąc nie chcąc stajemy wobec wyboru: albo publiczność jest 
głupia, albo krytycy. Prawdę powie 'szy, nic głupszego, niż sam ten wybór. 
A wszakże nie sposób go uniknąć, jeśli obstawać będziemy przy mniemaniu, 
że sztuka jest jedna. 

Nie piszę nic nowego. Bodaj Arystoteles zauważył jako pierwszy — mówię 
„bodaj”, ponieważ nie jestem zbyt mocny w historii estetyki, a skądinąd wiem, 
że wszystko i tak zaczęło się u Arystotelesa — że istnieje sztuka wysoka i niska. 
To rozróżnienie ma pewną wadę: niska i wysoka zbyt się kojarzy ze złą i dobrą, 
tymczasem sztuka niska może być bardzo dobra, a sztuka wysoka potwornie 
zła. Rozróżnienie ma jeszcze jeden mankament: u Arystotelesa powiązane 
zostało z kategoriami komizmu i tragizmu. Komedia jest niska, a tragedia, rzecz 
jasna, wysoka. Tymczasem są w sztuce zjawiska, które wymykają się dychoto- 
mii komizm-tragizm. Tak jest w znacznej mierze z powieścią, a także z filmem, 
który, wedle określenia Aleksandra Jackiewicza, stanowi powieść dwudzieste- 
go wieku. 

Jeśli się tutaj umówimy, że sztuka niska nie znaczy tyle, co zła, a wysoka tyle, 
«co dobra, to mażemy przyjąć rozróżnienie Arystotelesa. Trzeba pamiętać, że ma 
ono charakter idealny. W praktyce każde dzieło jest kombinacją elementów 
niskich i wysokich, przy czym rzadko się zdarzają utwory całkowicie czyste. 

Jak jednak prze rozróżnienie na sztukę niską i wysoką, skoro 
uznaliśmy, że kategorie komizmu i tragizmu są zupełnie niestosowne? Myślę, 
że najprostsze byłoby wskazanie źródeł, z których poczynają się obydwa typy. 
sztuki oraz funkcji, którą pełnią. Sztuka niska ma swój początek w fantazji i pełni 
rolę kompensacyjną. Jest więc materializacją zjawiska, które psychologowie 
określają mianem „marzenia na jawie”. Sztuka wysoka rodzi się z intelektu i 
pełni funkcję poznawczą. Oba typy są wyrazem przeciwstawnej postawy wobec 
rzeczywistości. Sztuka niska od rzeczywistości ucieka, sztuka wysoka zaś do 
rzeczywistości — społecznej, historycznej, psychologicznej czy choćby języko- 
wej — stara się maksymalnie przybliżyć. Jedna ubiera świat w kwiaty fantazji, 
druga zdziera z niego maski. Baśń jest najczystszym przejawem pierwszej, 
objawem drugiej są wszystkie dzieła, które tak bardzo przybliżają się da filozo- 
fi, psychologii czy historiografii, że zaczynamy mieć już kłopoty, czy zaliczyć je 
do dziedziny eseju, czy też do sfery fikcji. 

Zdaję sobie sprawę, że rozróżnienie, które zrobiłem, jest wysoce nieprecy- 


naszym wypadku wyj 

niskiej jest w Połsce Jerzy Hofman, proszę się jednak przyjrzeć jego pracy. 
Hoffman sięga do klasyki — Sienkiewicza, Mniszkówny. Kiedy natomiast w 
pierwszych swych filmach, zrealizowanych z Edwardem Skórzewskim próbował 
akcję osadzić we współczesności, wale aa I Ź A 


Mam jednak wrażenie, że w dziedzinie filmu niskiego zaczyna się u nas 
rodzić. coś nowego. Myślę o utworach nakręconych tekstów Jana 
Purzyckiego. Chodzi o „Wielkiego Szu” i o „Piłkarski poker”. Tamten scena- 
riusz — i odpowiednio do tego film — byt lepszy, ałe to nie jest ważne. Istotne 
jest, iż pojawił się scenarzysta, który ma prawdziwe wyczucie zasad Sztuki nis- 
kiej. W naszej sytuacji ten człowiek robi coś naprawdę nowego i powinien być 
oceniany wedle właściwych kryterów. 

Napisałem ten felieton, gdyż się obawiam, że Purzyckiego mogą spotkać 
zarzuty, że nie liczy się z prawdopodobieństwem, rozmija z prawdą, itd. itd. 


wą miarą Ten scenarzysta ;. pozwólmy mu więc fantazjo- 
wać. 
JERZY 


Z ekranów świata 


LA 
NOCHE 
OSCURA 


BY CARLOS SAURA 


NOC CIEMNA 


Portret na życzenie 


apowiadała się kariera oszała- 

miająca. Ale z gwiazd, które 

zabłysły na początku lat sie- 

demdziesiątych, nie tak wiele 
utrzymało się na ekranie do dziś. Alice, 
w czołówkach występująca jako Ali, jest 
dziś przynajmniej znana jako indywi- 
dualność z obrzeży Świata show-busi- 
nessu. Jako aktorka nie spełnita wiąza- 
nych z nią nadziei. 

Urodziła się w Pound Ridge w stanie 
New York w 1938 roku w domu znane- 
go impresaria. Studiowała sztukę w 
prestiżowym Wellesley College i jesz- 
cze jako studentka rozpoczęła współ- 
pracę ze znakomitym pismem -„Har- 
pers Bazaar” lansującym awangardo- 


wą modę i kulturalne nowości. Była 
dziennikarką, fotografem mody i model- 
ką — zwłaszcza to ostatnie wcielenie 
przyniosło jej popularność. Droga na 
ekran wydawała się krótka. W 1968 
roku debiutowała niewielką rolą w filmie 
„Przyjemny sposób na umieranie” (A 
Lovely Way to Die), w następnym była 
już gwiazdą głośnej ekranizacji powieś- 
ci Philipa Rotha „Goodbye Columbus”, 
u boku Richarda Benjamina. A potem 
przyszedł sukces nad sukcesy: film 
„Love Story” (1970) Arthura Hillera, o- 
powieść o wielkiej miłości aż po śmierć 
dwojga młodych, którzy spotkali się w 
uniwersyteckim campusie, ale dzieliła 
ich klasowa przepaść. Ona pochodziła 
z rodziny włoskich emigrantów, on 
(Ryan O'Neal) z finansowej arystokracji 
Amerykańska wersja Romea i Julii lat 
siedemdziesiątych, z nieuleczalną cho- 
robą jako fatum. Niemiłosiernie krytyko- 
wano film, że melodramatyczny, że u- 
proszczony, ale jego powodzenie było 
światowym fenomenem, do którego z 
pewnością przyczyniła się świeżość i 
naturalność bohaterki. Ali MacGraw 
była wówczas żoną producenta tego fil- 
mu, Roberta Evansa. Wprawdzie nie o- 
trzymała Oscara (choć była nominowa- 
na do tej nagrody), ale w niczym nie 
zmniejszyło to jej popularności. Nic też 
dziwnego, że sensacją, śledzoną przez 
dziennikarzy, stał się jej romans ze Ste- 
ve McQueenem, wówczas również u 
szczytu sławy. Rozwód z Evansem na- 
stąpił w atmosferze skandalu, ślub z 
McQueenem również. Razem wystąpili 
w dwóch filmach w reżyserii Sama Pe- 
ckinpaha: „Ucieczka gangstera" (1972) 
i „Konwój (1978). Oba nie wykraczają 
poza rutynę sprawnych widowisk sen- 
sacyjnych, w obu rola kobieca była za- 
ledwie dekoracyjna. W 1979 roku Ali 
pojawiła się także w filmie „Gracze” 
(Players) Anthony'ego Harveya, którego 
atrakcją był udział słynnych gwiazd te- 
nisa. Powstała w rok później komedia 
„Powiedz mi tylko czego chcesz” (Just 
Tell Me What You Want) Sidneya Lume- 
ta zamyka jej dotychczasowy dorobek 
na dużym ekranie. 

A szkoda: ta czarnowłosa i czarno- 
oka aktorka przykuwa uwagę każdym 
swoim pojawieniem się na ekranie. Ce- 
chą jej talentu jest bezpośredniość i 
brak jakiejkolwiek pozy. Taka też jest 
podobno w życiu. W „Love Story” za- 
prezentowała szeroką Skalę możliwości 
aktorskich, budując konsekwentnie po- 
stać młodej, z pozoru szorstkiej dziew- 
czyny, której witalności nie zdołała stłu- 
mić nawet choroba. Wiele z tych cech 
pozostało w postaci Natalie Jastrow, 
jednej z bohaterek „Wichrów wojny” 
(1983) — epickiej sagi telewizyjnej, którą 
oglądamy właśnie w naszej TV. Rys 
pewnego znużenia świadczy tylko o 
dojrzałości aktorki, która Świadomie 
odrzuca role pełne blasku, rzadko de- 
cydując się na występy przed kamera- 


mi. 
|| 


Ze Steve McQueenem w „Ucieczce gangstera” 
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INNERSPACE. Reż: JOE DANTE. Scen. (na podstawie opo- 
wiadania Chipa Prosera): Jefirey Boam, Chip Proser. Zdj 
Andrew Laszlo. Muz.: Jerry Goldsmith. Scenoge.: James H. 
Spencer. Wykonawcy: Dennis Quaid (por. Tuck Pendelton), 
Martin Short (Jack Putter), Meg Ryan (Lydia Maxwell), Kevm 
McCarthy (Viclor Scrimshaw). Fiona Lewis (dr Margarel Can- 
ker), Vemon Welis (Igoe). Roberto Picardo (kowboj), Wendy 
Schall (Wendy), Harold Sytvester (Pete Blanchard). Prod.: Am- 


blin Entertaintment dla Warner Bros., USA, 1987, 120 min., 12 
lat. 


Komedia science-fiction. Pilot sił powietrznych USA 
poddaje się procezowi ministuryzacji; tajemnicę zabiegu 
chce poznać grupa zzpiogów przemystowych. 


|| ŁEEKEE_ 
BOAT YARD 


ZEMSTA RÓŻOWEJ PANTERY 


REVENGE OF THE PINK PANTHER. Reż.: BLAKE EDWARDS. 
Scen.: Frank 


(Phillip Dauvier), Burt Kwonk (Cato), Paul Stewart (Scallini). 
Prod.: Jewel 


l Prod. A Selfers-Edwards prod, Wielka Brytania 
1978. 100 min. 


W kinach i na kasetach 


GOLDFINGER 


GOLDFINGER. Reż: GUY HAMILTON. Scen. wg. pow. lana 
Fleminga: Richard Maibaum, Paul Dehn. Zdj.: Ted Moore. 
Connery (James Bond). Honor Biackman (Pussy Galore). 
Gen fróbe (Goldfinger), Shiriey Eaton (Jill Masterson). Tania 
Mallet (Tilly Masterson), Bemard Lee (M). Prod.: Eon Prod., 
Wielka Brytania 1964. 109 min. 


Tirilier. James Bond zapobiega zniszczeniu zapasów 
zioła, przechowywanych w Forcie Knox. 


SPISKOWCY JJ 


CLANDESTINOS. Reż. FER- 
NANDO PEREZ. 


ANIOŁ  gZ 
STRÓŻ 
ANDJEO ĆUVAR. Scen. i 


nares. Wykonawcy: Luis Al- 
ben Garcia, isabel Santos, 
Susana Pórez, Jorge Luis 


 szawa, tel. 28-23-09 
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OSTATNI RAZ 


THE LATE SHOW. Scen. i reż: ROBERT BENTON. Zdj. 
Chuck Rosher. Muz.: Ken Wannber. Scenogr.: Bob Gould. 
Wykonawcy: Art Camey (ira Wells), Lily Tomlin (Margo), Bill 
Macy (Chariie Hatter). Ruth Nelson (pani Schmidt), Howard 
Duft (Harry Rćgan), Joanna Cassidy (Laura Birdweli). Prod.: 
Robert Altman dia Columbia-Wamer, USA 1977. 93 min. 


PE A 
W KRZYWYM ZWIERCIADLE Kg 
— EUROPEJSKIE WAKACJE 

NATIONAL LAMPOON'S — EUROPEAN VACATION. Reż. 
AMY HECKERLING. Scen.: John Hughes, Robert Klane. Zdj. 
Bob Paynter. Muz.: Charles Fox. Scenogr.: Bob Cartwright. 
Wykonawcy: Chevy Chase (Clark Griswald), Beverty D'Ange- 
lo (Ellen Griswald), Dana Hill (Audrey Griswald), Jason Lively 


(Rusty Griswald), Victor Lanoux (złodziej), Eric ldte (rowerzy- 
sta). Prod.: Wamer Bros., 1985. 94 min. 


Zwariowana kosedia. Typowa zmorykańska rodzina wy- 
RE ORO A 


Biuro Rekiamy Prasowej i Ogłoszeń, ul. Poznańska 38, 00-589 War- 


CENA PREMUMERATY: kwartalnie — 1560 zi, półroczna — 3120 zt, rocznie 620 zt. 


ARIIKI PREMUMERATY: 1. i miestach 
oez nstytucje i zakady pracy w wojewódzkich i mia- 


roku 


rok następny; 2. do dnia 1-go każdego 
bieżącym. 


| WALSLA 6 


Firma Eastman-Kodak otrzymała już po 
raz piąty Oscara za osiągnięcia w, dzie- 
dzinie techniki filmowej. Pierwsza nagro- 
da tego rodzaju przyznana została w roku 
1980. 

* 
Tegoroczny lestiwal lilmowy w Montrealu 
otworzy w dniu 24 sierpnia kanadyjsko- 
-Iraneusko-chiński film „Bethune: kształ- 
towanie bohatera” (Bethune; The Making 
of a Hero). Jego produkcja pochłonęła 
18,5 miliona dolarów, zdjęcia odbywały 
się w Chinach, Kanadzie i Hiszpanii. Jest 
to historia kanadyjskiego chirurga (gra 
go Donald Sutherland), który zginął w 
czasie chińskiej rewolucji. Reżyser Philip 
Borsos kończy już montaż filmu. 

* 


Volker Schlóndort przygotowuje ekrani- 
zację powieści Maxa Frischa „Homo Fa- 
ber”, Zdjęcia, które mają się rozpocząć 
jesienią, będą kręcone m.in. w Nowym 
Jorku, Rzymie, Paryżu, Alenach i na wy- 
brzeżu greckim. 
* 

Michael Douglas (na zdjęciu) zaczyrał 
karierę jako niespokojny policjant w se- 
rialu „Ulice San Francisco". W czternaś- 
cie lat później powraca do roli policjanta 
— starszego jednak i pozbawionego złu- 
dzeń. Film nosi tytuł „Czarny deszcz” 
(Black Rain), a jego akcja rozgrywa się w 
dużej części w japońskim 'mieście Osa- 
ka. 


Fot. Premiere 


Tamara Akutowa 


Kartka z Moskwy 
Pod pełnymi 
żaglami 


Los aktora przypomina los żeglarza — 
tak wiele zależy w nim od dobrego wiatru 
(szczęścia), wytrzymałości łodzi (talentu), 
doświadczenia dowodzącego nią kapita- 
na (reżysera) i podwodnych raf (po pro- 
stu - scenariuszowych mielizn). Chciał: 
bym przybliżyć sylwetkę jednego z „jach. 
tów", który niedawno opuścił pochylnię 
wydziału aktorskiego WGIK. Na (irma- 
mencie radzieckiego kina coraz siniej 
Świeci nowa gwiazda — Tamara Akuło- 
wa. 

Wielu kandydatów na studia aktorskie 
może pochwalić się pewnym dorobkiem. 
ale Tamara nie miała żadnych doświad: 
czeń. Po szkole myślała o zawodzie tech- 
nologa żywienia, lecz na drugim roku stu- 
diów wycofała swoje papiery, zaczęła u- 
zupełniać wiedzę z przedmiotów humani- 
stycznych i spróbowała szczęścia. Udało 
się — zdała egzamin i dostała się do pra- 
cowni Siergieja Bondarczuka i Iriny 
Skobcewej. Wiele im zawdzięcza. Mó- 


Fot. M. Gnysiuk 


wiąc o Bondarczuku używa określet 
„drugi ojciec” i „duchowy przewodnik” 
ło od niego zaraziła się twórczym tempe- 
ramentem i pragnieniem zgłębienia tajni- 
ków ludzkiej duszy. 

Jeszcze jako studentka zagrała kilka 
epizodów na ekranie, zwróciła leż na sie- 
bie uwagę w spektaklach dyplomowych 
— „Czajce” Czechowa i „Czym żyją lu- 
dzie” według Lwa Tołstoja. Ale właści- 
wym początkiem kanery była rola w filmie 
„Kto puka do moich drzwi?” Nikołaja 
Skujbina (1982), która przyniosła jej kilka 
wyróżnień na przeglądach młodego kina. 
Jei bohaterka — dziewczyna z marginesu. 


Tamara Akułowa w filmie „Kto puka do 
moich drzwi?” 


żerująca na łatwowierności i dobrej woli | 
ludzi, gotowych udzielić pomocy — mimo 
moralnej dwuznaczności budzi jednak | 
sympatię. To zasługa aktorki, która nasy- 
cając postać pragnieniem życia w świe- 
cie innych wartości, ujawniła jej niedoj- 
rzałość emocjonalną i poczucie niedo- 
wanościowania. W ten sposób wyciszyła 
inne, odpychające wręcz, cechy jej cha- 
rakteru. 

Film Skujbina był wymarzonym utwo- 
rem dla każdego młodego aktora — cie- 
kawa rola, pozwalająca określić stosu- 
nek do pokolenia rówieśników, zapew- 
niająca obcowanie z wybitnymi partnera- 
mi (Siergiej Szakurow, Świetłana Toma). 
Cała ekipa nie kryła swego podziwu dla 
melod pracy Tamary, która specjalnie dla 
tej roli zrzuciła kilka kilogramów, a także 
polubiła spacery przy mrożnym wietrze, 
by w chwili wejścia przed kamerę wyglą- 
dać tak jak jej bohaterka, obawiająca się 
powrotu do domu. Nawet w scenie bru- 
talnego pobicia nie chciała dublerki, za- 
mierzając doświadczyć losu postaci, któ- 
rą grała 

A potem przyszły inne role: piękna 
Lady Rovena z „Ballady o walecznym ry- 
cerzu Ivanhoe" Siergieja Tarasowa — ko- 
biela dumna i silna; pielęgniarka Lena z 
„Trojga na szosie” — zakochana w star- 
Szym od siebie mężczyźnie; wyemancy- 
powana, pozbawiona sentymentów na- 
rzeczona kosmonauty w „Powrocie z or- 
bity”. Którą z nich ceni najbardziej? Od- 
powiedż może budzić zdziwienie. Oto 
najchętniej wspomina rolę w filmie krót- 
kometrażowym „Podróż poślubna”, któ- 
rego bohaterka wychodzi za mąż za czło- 
wieka rozwiedzionego i nieoczekiwanie 
odkrywa, że w trójkącie „on-ona-była 
żona” tą trzecią jest właśnie świeżo poś- 
lubiona młoda kobieta. To była okazja 
do zaprezentowania całego wachlarza 
swych umiejętności. 

Wszystkie bohałerki Tamary Akułowej 
niosą na sobie piętno życiowego drama- 
tu — jak choćby Masza, która w „Tatusiu 
na niedzielę" zby! pochopnie decyduje 
się na rozwód. Aktorka traktuje swoją 
pracę przed kamerą jako impuls do zro- 
zumienia istoty dobra i zła, ma nadzieję, 
że i widzowie przejęci losem kreowanych 
przez nią postaci, jeszcze wnikliwiej 
zaczną szukać w sobie i w bliźnich tego 
dobra, które tkwi w każdym z nas 

Pozostaje więc życzyć „szczęśliwych 
wiatrów!" 

PIOTR CZERNIAJEW 


REALIZACJE 


Cyrano 
pożycza nosa 


Na Węgrzech rozpoczęła się realiz. 
kolejnej ekranowej wersji „Cyrana de 
Bergerac" Edmonda Rostanda. Reży- 
seruje Jean-Paul Rappeneau, rolę tytu- 
łową gra Górard Depardieu. 

Mmo że kino często sięgało po sztukę 
Rostanda, nikt tych filmów nie. pamięta, 
bo były bardzo mierne — twierdzi Olivier 
Schmitt w „Le Monde”. Obecnie realiza- 
cji „Cyrana” podjął się Jean-Paul Rappe- 


Fol, Le Monde 


neau („Życie zamku”, „Małżonkowie roku 
il", „Samotnik”). 


Ten francuski reżyser uważa, że istnie- 
je tajemnica Cyrana: — Jest to jedna z 
najczęściej grywanych sztuk na świecie, 
we wszystkich językach I wszystkich 
możliwych adapiacjach. | wszędzie od- 
nosi sukces. Z propozycją zrobienia filmu 
zwrócili się do mnie Renć Clei!man i Mi- 
chel Seydoux. Napisałem pierwszy szkic 
scenariusza, wierny wobec oryginału. 
Nie spodobał mi się. Wezwałem na po- 
moc znakomitego specjalistę, Jean- 
Claude Carniere'a. Po roku wspólnej pra- 
cy mogliśmy przedstawić naszym produ- 
ceniom liczący 222 strony scenariusz, 
nepisany dla Górarda Depardieu, który 
od początku zgodził się objąć rolę tytuło- 
wą. Bo przecież Depardieu jest kimś w 
rodzaju Cyrana. Jacques Weber gra Gui- 
che'a, Roksaną jest świeżo upieczona 
absolwentka Consematoire, Anne Bro- 
chet. a Christianem — Vincent Perez. 


Uma Thurman 


KARIERY 


Szczęśliwe 
związki Umy 


Ma na imę Uma. Jak indyjska bogini, 
dobrze znana jej ojcu, prolesorowi religii 
orientalnych. Z kolel matką Umy Thurman 
jest Szwedka (z zawodu psycholog). To 
właśnie skandynawskiej krwi zawdzięcza 
bujną ufodę pięknej blondynki. Zaczyna- 
la karierę jako modelka, Kiedy miała 16 
lat, postanowiła zostać aktorką filmową. 
Po dwóch pierwszych filmach, które dzi- 
siaj określa jako „pomyłki debiutantki” 
Uma nauczyła się dokonywać staran: 
nych wyborów. Obecnie jej nazwisko Ii- 
guruje na plakatach | w czołówkach 
dwóch wyświełlańych w kinach zachod- 
nich filmów, które niewątpliwie coś zna- 
czą, To właśnie Uma Thurmah jest per- 
wersyjną Wenus tańczącą z baronem 
Miinchhausenem w głośnym filmie Terry 
Gilliama i to ona zagrała młodziutką | de- 
likatną Cecylię de Volanges w „Niebez- 
piecznych związkach” w wersji Stephena 
Frearsa. W wieku osiemnastu lat i po 
czterech filmach Uma uwierzyła, że udało 
się jej przekroczyć próg dzielący aktors- 
iwo amatorskie od zawodowego. 


Fot. Le Nouvel Observateur 


